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H nerwowem naprężeniu,
W przededniu wyborów 

na Śląsku Opolskim
(Od naszego korespondenta.)

Opole, 11 lipca.
W ybory do do parladentu na Śląsku Opol­

skim. odbyte w dniu 4 maja, zostały unieważnio­
ne, P rzyczyną było nie-p-rzyjrcie przez komisję 
wyborcze, okręgu IX. (Oipole) wniosku w yborcze­
go pafitii gospodarczej (W ktschaftspar-tei des Mit- 
telstandes Deutschlands). Przedstaw iciel tej partji 
podniósł na rozprawie trybunału parlam entu dla 
badania ważności wyborów , że wskutek niedopusz­
czenia -partii do wyborów , partia ta straciła dwóch 
posłów ; jeden mandat bowiem otrzym ałaby z o- 
kręgu 8 (W rocław) przez doliczenie do otrzym a­
nych tam głosów. — głosów  i okręgu 9, (w okrę 
gu 8 bowiem zabrakło jej 11.000 głosów ); drugi 
zaś m andat dostałaby z listy państwowej, wspól­
nej z bawarskim związkiem chłopskim. T rybunał 
pod przewodnictwem centrowego -posła Spah-na 
uchwalił przychylić isię do teg-o protestu  i w ybory 
unieważnił.

Początkow o w ysunęło centrum razem  z na­
cjonalistami projekt, by wybrani w dniu 4 maja 
posłowie górnośląscy zatrzym ali sw e m andaty aż 
do  następnych wyborów . Sprzeciwili się jednak 
temu stanow czo socjaliści, wolbec czego projekt 
centrow ców  upadł. Dzienniki -berlińskie pisały -o 
mającem nastąpić utworzeniu tymczasowego 
pr z e ci s t a w i e i e 1 s t w a górnośląskiego w (parlamen­
cie. O ile ta wiadomość jest prawdziwą i kiedy 
ewentualnie to przedstawicielstwo miałoby -być u- 
tw-orzone — niewiadomo. Termin nowych w ybo­
rów  został ustalony przez m inistra spraw  w e ­
w nętrznych na 14 września.

Jak się będzie przedstaw iał układ sił przy 
przyszłych, w yborach? P rzy  poprzednich w ybo­
rach, jak wiadomo, -brało udział w  glosowaniu 
około 570.000 w yborców  (na z górą 800.000 upra­
wnionych do głosowania). Centrow cy o trz j mali
199.000 głosów, komuniści 130.000, nacjonaliści 
104 060 Pr-iacy 49.000, socjaliści 26.000, v81kische' 
{Hittlerowcy.l 19.000, niem. partja ludowa (Stre-j 
sem anna) 18.000, demokraci 11.000. niem.-socjalni 
11.000. posłami w ybrani w ięc zostali w  myśl za­
sady, że jeden Doseł przypada na 60.000 głosów, 
trzech cem rowców. dwóch komunistów, jeden 
na ci opli sta, czyli że „skutecznych11 -było tylko
300.000 głosów, reszta głosów, przeszło 200.0^0 
w skutek rozprószenia, poszła na marne.

Niewątpliwie nowa kampania w yborcza do­
kona pewnego przegrupow ania w układzie stron­
nictw'. Na przygotowujące się przegrupowania 
wskazał już artykuł w „O stdeutsche iMo-rgenPost" 
(organie niem. partji ludowej), która pisała o  blo­
ku stijfluniclw mieszczańskich jako o fakcie, k tó ­
r y  niewątpliwie nastąpi. Jak  ten blok będzie wy­
glądał, trudno dziś odgadhać. Niewątpliwie jednak 
iPoj wiasnemi sztandaram i do w yborów  w ystąpią 
Polacy, centrum, .komuniści i socjaliści. Blok mie­
szczański może powstać przez .złączenie się p a r­
tji prawicowych, t. j. -nacjonalistów, „vólkis,chea, 
niem;ecko - socjalnych i ■ prawdopodobnie niem. 
Partp ludowej. Najwięcej wątpliwości budzi tylko 
■stanowisko dem okratów. Ze względu na ich ■sto­
sunek jon; cjonalistów, w ykluczającą . zdaje się 
•we możliwość, by łączyli sie z nacjonalistami. 
Możliwe jest ich porozumienie z socjalistami.

Gotują się wielkie zmiany w rządzie.
Posłowie Thugutt i St. Grabski ministrami? — Obejmą teki jako osoby, 
nie jako przedstawiciele stronnictw. — Sytuacja jeszcze niewyjaśniona.

W arszaw a, 14 lipca Tel. wi. (G) Zarówno 
w kołach parlam entarnych , jak i politycznych, 
niezwykła serzację w yw ołały pogłoski, że w 
piątek wieczorem, po zamknięciu bieżącej sesji 
sejmowej ukaże się dekret P rezydenta Rzplitc.i o 
nominacji p. Stanisława Thugutta, prezesa Zw. 
Str. Lud. na ministra spraw zagrań., oraz prof. 
St. Grabskiego na ministra oświaty. Wiadomość 
ta w yw ołała w stolicy duże wrażenie oraz nie­
zliczone -komentarze

Jednym z tych komentarzy jest przypuszcze­
nie. że pow stał blok większości polskiej począw­
szy od narodowej demokracji do ..W yzwolenia"

i że ten blok będzie stałem oparciem dla obecne­
go rządu, zarówno w zmianach personalnych na 
w yższych stanowiskach rządow ych jak i w za­
łatwianiu ustaw. (W edług informacyj naszego ko ­
respondenta, porozumienie rzeczywiście istnieje,, 
ale dotyczy ono tylko zmian personalnych w ga­
binecie, natomiast w żadnym wypadku nie zmie­
rza do stworzenia bloku parlamentarnego stron­
nictw polskich z lew icy i prawicy, który miałby 
być podstaw ą oparcia dla dalszych działań rządu 
obecnego, ani dla jakiejkolwiek innej koncepcji, 
która mogłaby być podstaw ą nowego rządu).

Ważne narady w sprawie rekonstrukcji.
Konferencja premjera Grabskiego z marsz. Ratajem.

Warszawa, 14 'ipca. T l!, wl. (G) Prezes Ra­
dy ministrów Graoski odbył dzisiaj konferencję 
z marszałkiem Ratajem. Konferencja ta- dotyczy­
ła w pewnym stopniu sposobu zakończenia do­
biegającej końca sesji sejmowej, która, jak w ‘teł 
rozmowne wyjaśniono^ odbędzie się bez wszelkich 
manifestacyj. Następnie prem jer poruszył z m ar­

szałkiem Ratajem sprawę rekonstrukcji gabinjttr. 
Dodać należy, że sprawa rekonstrukcji, gabinetu 
w tej formie, w  jakiej poaaliśmy na innem miej­
scu, ruoże się- nie urzeczywistnić, to jest że iza- 
równo na stanowisku ministra spraw  zagr., jak 
i ministra ośw iaty w o-statniej chwili mogą 
zajść zmiany.

AV.NEST.IA DLA CAILLAUX I MALLVYEGO- 
Paryż, !3 lipca. Tzba kontynuowała^ w nocy 

dyskusję w sprawie amnestji. 310 głosami prze­
ciw 20? przyjęto artykuł przewidujący ani^cstjo 
dla Cail!aux i Malyyego. (Pat,

ZAMACH DYNAMI IOWY,
Warszawa, 14 lipca. W BSelszowicach na G. 

Śląsku r.iewyśledzeni spraw cy wyw ołali wymich 
dyram itow y w kopalni pod domostwe-u pewnego 

' górnika. Śledztwo w toku (AW.)

Nie ulega wątpliwości, że w ybory  w rześnio­
we dadzą nieco inny obraz ni-ż w ybory majowe. 
Nacjonaliści liczą na pow ażny przyrost głosów, 
co fcst niema! pew nem w  razie zaw arcia 'bloku. 
Cztery partje, które-by wchodziły w  skład bloku 
mieszczańskiego, otrzym ały 4 maja łącznie 151 
tysięcy głosów. Blok ten ma więc zapewnione 
dwa m andaty. 'Niewiadomo tylko, jak się przed­
staw iać będzie stosunek tej blokowej listy -do u st 
państwowych. Centrow cy przypuszczalnie za­
trzym ają swój stan posiadania (trzy m andaty), 
cli-oć wiadomość -o unieważnieniu w yborów  przy­
jęła ilch prasa bardzo nerwow o. W  najgorszym 
dla nich razie mogą przez u tra tę  20.000 głosów 
stracić jeden mandat.

Najzaciętsza walka będzie o głosy, które -pa­
dły 4 maja na listę komunistyczna. A-spifują na 
nie z jedne! strony socjaliści, z d-ugiej Polacy. 
Że Polacy nie uzyskali mandatu -tyłko z tego po­
wodu, że robotnicy polscy gioso>v ali na komunis­
tów — to rzecz znana. Komuniści wygryw ali 
w przededniu wyborów m ajowych katastrofalne 
położenie robotników, przedłużenie d,nia pracy 
i groźbę strajku  generalnego, który  też wybuch­
nął nazajutrz po w yborach. Strajk ten jednak po 
pięciu tygodniach trw an ia skończ w  się zupełną 
przegraną robotników. Czy kięiska ta w p łynę  
otrzeźwiająco na nich — trudno przewidzieć. — 
W ybory do Rady zakładowej w kopalni Abwehr 
w Mfkulczycach, gdzie lista polska odniosła zw y­

cięstwo, zdaw ałyby potw ierdzać to przypusz­
czenie.

Aile trzeba zaznaczyć, że lud górnośląski je­
żeli idzie -o swe decyzje, jest zupełnie nieobliczal­
ny. Żyje or: ciągle w nerw ow ej, poplebiscytowej 
atmosferze, to też trudno odnośnie do niego s ta ­
wiać możliwie prawdopodobne horoskopy. Z resztą 
w kierunku nieprzychylnym  dla fe ty  plskiej -dizia- 
ła kryzys przem ysłow y w województwie, dzięki 
czemu bardzo wielu robotników  z niemieckiej 
części Śląska straciło pracę. Dlatego też nie m o­
żna zbytnio rachować na pewne sukcesy.

W  powiatach rolniczych należy -zanotować 
sukces polski p rzy  w yborach -delegata z powiatu 
strzeleckiego do R ady rolniczej, gdzie po raz 
-pierwszy przy tych  wyborach, przeszedł na dw u 
delegatów, jeaen kandydat polski. Na-ogóf jednak 
mu-si się tu walczyć ze zniechęceniem, jakie o g ar­
nęło -tutejsza ludność wiejską ,-po ostatniem  nie­
powodzeniu wyborczem.

Polacy w ięc muszą obecnie wys-tejnawać do 
w yborów -nie tyle p-od hasłem zdobycia m anda­
tu, ile raczej pod hasłem skupiania się i manifes­
tow ania iswej siły na-rodoy ej.

To jedno jest pewnetr. że mowa walka w y ­
borcza będzie -o wiele ostrzejsza i ta raz ie j za­
żarta, niż paprz-ednio. W szystkie partje bowiem 
mają obecnie wolne ręce w  calem państwie i mo­
gą rzucić na tutejszy te-ren w szystkie sw e zasoby 
lreniężne i ludzkie. R. Ł,
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Dyskusja nad monopolem spirytusowym.
Obrady sejmowe.

W arszaw a Tel. w l. (G j Na dzisiejszem po- 
■s.edzeniń seimiu rozpatryw ano w drukiem czyta­
niu projekt ustaw y o monopolu spirytusowym .

Referent p. Jaroszyński zaznaczył, <że usitawa 
ma zapewnić państw u 320 milionów zł. t. j. 5jb% 
naszego budżetu. Ma ona w iększe znaczenie dła 
rozwoju ro ln ic z a , dla przem ysłu fabrj czncgo 
i dla wielkich zakładów  handlowych.

Koreferent Cbomiński (W yzwolenie) stw ier­
dza, że Polska dziś już przy nieodbudowanyiri 
przem yśle gorzelniczym ma znaczną nadproduk­
cję, przekraczającą o 50% zdlolność konśumcji. — 
Tendencją ustaw y jest tolerować małe gorzelnie 
rolnicze a ograniczać wielkie, k tóre dla c 
spekulacji prodtukują spirytus.

Drugą tendencją było zapewnienie skar)bo\vi 
jak Największych dochodów.

Pos. Hausner (Koło żyd.) twierdzi, że mono1] 
poi nie przyniesie skarbow i spodziewanych ko­
rzyści.

Następny m ówca p. Diamand w yraża prze- ’ jutro, 
konanie, że jeżeli sejm uchwali tę ustaw ę, ftifmoj 
jej wad konstrukcyjnych, to stanie się to  ze w zg lę!

du n a  jej ważność, bo wymaga tego sanacja skar­
bu, k tó ra dotąd nie jest przeprowadzoną

W  końcu oświadcza, 'że .klub jego będzie glo­
sował za usiawą, nie ze względu na rolnictwo, 
lecz ze względu na położenie kraju.

P. Gląbiński oświadcza, że  klub jego jest 
w zasadzie przeciwnikiem monopoli a  zw łaszcza 
skarbowych. Przem aw ia jednak za monopolem 
nadzieja, że dochody państw a -się zwiększą. Klub 
mówcy oświadcza się za monopolem spirytuso­
wym, natom iast przeciw popraw ce p. Di amancie, 
by pew ną część dochodów przeznaczyć na zwal­
czanie alkoholu, bo zasady racjonalnego budżeto­
wania na to nie pozwalają.

Dalej przem aw iają pp. Wierzbicki, Ghomiński, 
Żółtowski. Knothe i Hausner. k tó rzy  uzasadniali 
szereg poprawek, poczem wypowiedział się co do 
tych poprawek dyrektor departam entu p. Gło­
wacki.

Dyskusji nie ukończono, dalszy ciaig nastąpi

Sąd d e m y  nad sprawcami zomochu na prrcfiowRię.
Przesłuchanie oskarżonych i świadków.

(m) W czoraj stanęli przt-d sądem doraźnym 
dwaj spraw cy zamachu na składy 'amunicji, Józef 
Dietrich i Mikołaj Sołoneńko. — Inni wypólnicy 
-zbrodni: Ślipko i Bober odpowiadać będa przed 
trybunałem  zwyczajnym — Giehowski zaś, k tóry  
poniósł policji o zamachu, został uwolniony.

Rozprawie doraźnej przewodniczy sędzia 
[bukiet O skarża prok. Laniewski, Ibronią adw. 
dr. Herszta!, dr. D attner i dr. Głuszkiewicz.

P rzed’ rozpoczęciem rozpraw y obońcy wno­
szą na uchylenie sadu doraźnego, ponieważ sądy 
doraźnie nie były  ogłoszone ani w  Mszanie, gdzie 
jest zam ieszkały Sołoneńko, ani we Lwowie. — 
1 rybunat jednak stwierdził, iż zarzut ten  jest nie­
uzasadniony i uznał sie za kom petentny.

Sala jest przepełniona, rów nież na ulicy 
przed’ gmachem sądu karnego gromadzi się wiele 
publiczności. -— Wejście do gmachu, korytarze, 
w szystkie drzw i do sali i sam a sala i o-zpraw pilnie 
obsadzona przez policję, która (bada k a r ty  występu 
: utrudnia wejście naw et legitymującym się dzien­
nikarzom

Pierw szego wyprowadzono na salę j

OSKń RZONEGO DIETRICHA.
Jest tc mężczyzna 35-letni, żonaty, ojciec 

3-ga dzieci, z zawodu ślusarz kolejowy, zajęty od 
lat 14 w  w arsztatach kolejowych. W e Lwowie- 
pelnil służbę od r. 1919. W ygląda inteligentnie, j 
zachowuje się niezwykle spokojnie, chociaż w o- 
czach jego maluje sie przerażenie i zdenerw ow a­
nie. Z zeznań jego okazuje się, że główną sp ręży­
ną działania kolejąrzy-spiskowców był niejaki 
Gierowski, agitator bolszewicki, poszukiw any o- 
becnie przez policje, oraz jego żona, która wcią- 
gnęia oskarżonego do spisku. Za jego nam ową 
Dietrich, jak sam  zezna), przewoził papiery 
z W arszawy, ze Lwowa zaś na prowincję paki 
z karabinami, które otrzym yw ał od oskarżonego 
Bobera, właściciela składu broni. Akcję tę prow a­
dził wspólnie z Sołoneńką.

Do wykonania zamachu na Składy amunicji 
namówi? ich Gierowski, którego Dietrich bal się, 
gdyż jfroził mu śmiercią. Za podjęcie się tego

czynu, obiecywał Gierowski 200 dolarów. Dietrich 
do winy sic nie przyznaje, tw ierdząc lże wiedział 
o zamachu, ale ostrzegał Sołoneńkę przed n a ­
stępstw am i tego czynu i kazał mu napełnić bom 
bę piaskiem, by była nieszkodliwa. Zeznania Die­
tricha są kręte i niejasne. W  przygotow aniu Z a­
machu. bra? udlział, prócz Sołoneńki, niejaki ślip ­
ko, który- zdążył uciec. Sołoneńko w ręczyć mu 
miał we czw artek 3 Lipca bombę ze siowami: 
„M yśmy to przygotow ali, ale z tegc nic, bo to 
zepsute". Dietrich twierdzi, że nie bra łby  udziału 
w  zamachu, gdyby wiedział, iż bom by są p raw ­
dziwe. Chciał tylko wyśledzić spiSkoy eów  i p rze­
konać się, czy dadzą napraw dę fałszyw e bomby 
a nie przeszkadzał im, by ich policja wytropiła. 
Polityką nigdy się nie interesow ał, do ipartji ża­
dnej n :e należał.

Obr dr. Hersztal zadaje oskarżonemu kilka 
pytań, między innemi- czy m a dobrą pamięć. Die­
trich odpowiada, że dziś nie pam ięta, co wczoraj 
powiedział (śmiech).

Obrońcy wnoszą, b y  trybunał nie czynił u- 
żytku z materjaiu dowodowego, gdyż praw ą o- 

T rony  zostały ukrócone przez odmówienie ,iei 
wglądu do aktów . Trybunał odrzucił wniosek.
DRUGI OSKARŻONY, MIKOŁAJ SOŁONEŃKO 

to odrażający typ zbrodniarza o chytrem, niepe- 
wnem spojrzeniu, pow ierzchow ności nikłej, zanie­
dbanej, nieibudzący ufności. Ma la t 41, jest żona­
tym. ojcem 4-ga dzieci, z zawodu rów nież ślusarz 
Kolejowy, od 1 czerwca br. na em eryturze. Do 
winy sie nie poczuwa.

Sołoneńko pełnił od r. 1918 służbę na peronie 
na dworcu we Lwowie w raz ze Slilpką i D ietri­
chem, z którym  jeździł nieraz do Śniatyną po 
wódkę i tytoń. Dietrich opowiadał Soloneńce o 
partji komunistycznej, do której należy jego ku­
zyn i kuzynka. (Byli to Gierowscy, jednak ao tej 
znajomości oskarżony się nie przyznaje.) Soło­
neńko zeznaje, że Dietrich przyjął go do organi­
zacji, ale legitymacji mu nie dal. W ciągnięto go 
jednak do roboty agitacyjnej i Sołoneńko jozdżił 
do W arszawy, Przemyśla i Nadwórnej w rozmai­
tych tajnych misjach.

Znajomy jego, agena policyjny, Arend, propo­
nował mu stanow isko tajnego konfidenta policji, 
jednak co do odpowiedzi jego zeznania oska-zo- 
nego były  niejasne.

Sołoneńko mieszka stale w  Mszanie i w osia- 
tnich czasach jeździł często do Lwowa, co było  
w związku z uplanow anym  zamachem. W  k ry ­
tycznym  tygodniu w e środę, gdy przybył do 
Lwowa, odwiedzili go Szmalko i Cichowski i mó­
wili mii o zamachu, żądając od niego materiałów 
wybuchowych. Sołoneńko odmówił im i skiero- • 
wał ich do Dietricha Ten obiecał im dać za wy-

“ ' ..... SMito nfiftl.
14 Juillet.

W czoraj obchodziła Francja, a z nią cały 
świat kulturalny, rocznicę zburzenia Bastylji, jako 
symbolu rządów  autokratycznych i przywilejów 
kastowych. P rzed  135 taty bowiem rozpoczął *ię 
nowy okres w dziejach Europy, okres powolnych 
zdobyczy praw  człowieka i obywatela dla w szy­
stkich, okres dążenia do niespełnionego dotąd 
ideału wolności, równości i braterstw a...

W e Francji święto 14 !i;pca jest naprawdę de­
m okratyczną uroczystością w demokratycznym 
państwie. Ktokolwiek choć raz w  życiu widział 
P ary ż  w tym  dniu, ten  potrafi zrozumieć lepiej 
istotę charakteru dzisiejszych Francuzów, ich 
zapatryw ań na społeczeństwo i państwo.

Św ięto narodow e w  Paryżu jest w- całym 
tego słowa znaczeniu świętem, wytchnieniem, 
zabawą, przyjemnością, rozrywka. Jest to świę­
to w esela i radości. Każdy w  tym  dniu winien 
zapomnieć o sw ych kłopotach życia codziennego. 
I faktycznie zdaje się, że cały P ary ż  zapomina 
w  tej chwili o swej pracy i troskach. W szystko 
się bawi, szaleje. Bawi się robotnik, bawi się 
mieszczanin, bawi się urzędnik, artysta, bawi się 
bankier i arystoki ata. Nie ma żadnych różnic 
stanow ych w  za,baw;e, iak niema ich przy pracy. 
B aw ią się w  przepysznych pałacach i hotelach

w dzielnicy koło Htoile bawią si? w  luk susowych 
etablissements wielkich bulwarów, baw i się 
M onhr.artre, bawi sie M ontparnasse, bawią się 
robotnicze dzielnice kolo Italie czy w Panbn.

Gtówną zabaw ą — to taniec. P o  wojnie przy­
brał on rozm iary jakiegoś ogólnego szału. Po­
cząw szy o i  w ieczora 13 lipca, Paryż tarczy  
przez dwa dni noc i dzień. Niema sali, niem a re­
stauracji, kaw iarni czy karczm y, gdzieby nie 
tańczono Lecz; m iejsca brak dla wszystkich pud 
dachami:, tańczą więc tłum y na placach i ulicach 
: tam właśnie .zabawa jest najlepszą i najszerszą. 
Poszczególne gminy miejskie ustawiają na  zbie­
gach ulic estrady, na których .muzyka gra wciąż, 
bez końca. Publiczność dyktuje jej, co ma grać 
i tańczy. Jeśli gdzieś niema orkiestry, to tylko 
d'atego, że zabrakło w  tym dniu muzyków w Pa­
ryżu.

Miasto, gminy i m agistraty, starają Gę usii- 
nie. by jak najbardziej dzień ten mieszkańcom u- 
przyjemnić, Istnieją specjalne kom itety miejskie 
zajmujące sie program em  święta, ustawianiem 
muzyk itd. — T eatry  rządow e i miejskie grają za 
darmo: każdy ma p rawo wstępu bezpłatnego, a 
choć to prawo jest bardzo teoretyczne, gdyż 
z powodu szczupłości miejsca zaledwie drobna 
cząstka pożądająca dostępu może się tam dostać 
— jednak to otwarcie podwoji sztuki dla w szyst­
kich, jest pięknym symbolem nowożytnej^ rów ­
ności obywateli, każdy ma ednakow e prawa, każ 
dy ma jednakow e możliwości w zdobyć:u miej­
sca, a choć nieliczni i tylko umiejący wyzyskać

sytuację, potrafią tam dotrzeć, nikt nie może 
narzekać, że go tam nie wpuszczono z racji uro­
dzenia, majątku, pozycji socjalnej itd.

Dla wszysfkich zaś bez wyjątku dostępne 
są wspaniałe widowiska, w ieczorem  nad Sekwa- 
i ą, z ogniami sztucznymi. Dosłownie cały P a n  ż 
przypatruje się ptoir.ieniom świetlnym, z hukiem 
i zgnziytem zasypującym  snopami ognia niebo, a 
t łu n y  skupione, nad brzegam i rzeki okrzykami i 
wiwatami dają w yraz swej radości. Są tam wszy 
scy i wszyscy się w ten wieczór znają

Za plecami jakiegoś eleganckiego młodzień­
ca stoi robotnik z dzieckiem na ręku. „Dsuń tro ­
chę głowę, mon vieux!'‘ W szyscy  zawsze są dla 
wszystkich „Monsieur", dziś w  dniu święcą każ­
dego można wołać prziyjacielskiem „mor. vieux“. 
Elegant odsuwa się z uśmiechem i pomaga dzie­
ciakowi oglądać cuda ogniste..

Dwóch żołnierzy, poilus, zajęło sobie wygod­
ne miejsce przy  parapecie mostu Za nimi tłoczy 
się rodzina jakaś. Matka, ojciec i córeczki. W y ­
siedli w łaśnie ze swej kosztownej limousiuy i 
wraz z szoferem szukają najlepszego miejsca-. 
Żołnierze zasłaniają. Zaczjmają się wesołe p e r ­
traktacje. W krótce obie panny znajdują się Ina 
barkach żołnierzy. Marna — jedna z tych wielu 
mam paryskich, które najbardziej na świacie pil­
nują s w y c h  córek — zżyma się. Lecz to ąuatorze 
Juillet! W szyscy napraw dę się bawią wesoło i 
szczerze. W  szczere5 wesołości nie może być ni­
gdy nie zdrożnego. W ięc zżyma się więcej
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sadzenie prochowni 200 dolarów, Cichowiski zaś 
zadał 5.000. Dietrich miał dostarczyć zapalnika 
Sofoneńce, k tó ry  wkońcu zgo-dzfł się im go w rę­
czyć; ażeby później dać znać policji. Na ul. św. 
Mikołaja nastąpiło spotkanie Sołoneńki z jakimś 
człowiekiem, przysłanym  m zez D ietricha, k tóry  
wręczył oskarzonem . małą puszkę blaszaną, z a ­
wierającą jakieś kawałki, m ające wygląd siarki, 
sołoneńko zawiózł puszkę do Mszany, gdzie na 
dworcu czekał na  niego Smalko. Smalko orzekł, 
że dostarczony zapalnik nic nie w art

Później przyioył Cichowski i w zyw ał Soło- 
neńkę do Lwowa, gdyż na niego czekają. Oska­
rżony pojechał do Lw ow a i napróiżno szukał Die­
tricha. którego spotkał wreszcie n a  cm entarzu 
gródeckim. W  sobotę zaś spotkał się ze Slipką, 
który  mówił, iż bomba zaw iera piasek. Sołoneńko 
wogóle — jak mówi — nie wiedział, kto robił 
owe bom by; nikomu nie dostarczał ekrazytu, ani 
też nie znał zawartości przewożonych z P rzem y­
śla paczek 

Nastąpiła
KONFRONTACJA DIETRICHA Z SOLONEŃKĄ.

Obaj zarzucają sobie wzajemnie nieprawdę,
gdyż Dietrich mówi, że wogóle na ul. św. Miko­
łaja z Sołoneńką sie nie widział, Sołoneńko zaś 
zaprzecza zeznaniom jego o znajomości z Gie­
rowskimi.

Rozprawa trw ała do godz. 3-ciej.
Po dwugodzinnej przerw ie zeznaje kom. poi. 

Kajdan, który na doniesienie agenta K ryształa, 
kazał spraw ców  zamachu aresztow ać. Świadek 
opowiada o ich zeznaniach w śledztwie.

ŚWIADEK WŁODZIMIERZ KRYSZTAŁ 
agent po!, dowiedział się Pierwszy o zamachu od 
Cichowskiego i Smalki, którzy 4 lipca po godz. 10 
wieczorem opowiedzieli mu o przygotowaniach 
uo w ysadzenia m agazynów. Kryształ napisał o 
ttm kom. Kajdanowi j zostaw ił kartkę w  kopercie 
u niego w domu, Cichowskiemu i Smalce polecił 
roDić dalej jak się umówił, sam zaś postanowił 
ich śledzić. Rano o 5 godz. świadek czekał już 
na nich i zobaczył najpierw Smalkę, potem C:- 
dfowskiejfi; z małym nakiectkiem. zawiniętym 
w gazetę K ryształ nieznacznie szedł za  ntffi. Na 
zapytanie przewodniczącego co do*zam iarów  Ci- 
chowskiego i Smalki odpowiada świadek, iż nie 
sądzi. Iby od spełnienia czynu odwiodło ich zbyt 
małe wynagrodzenie. Obiecywano im bowiem 200 
dolarów. stopień kapitana w  armji boisz, d odwie­
zienie do granicy. Tw ierdzą oni, że wydali spraw- 
ców dlatego, ponieważ jako żołnierze polscy, n ’e 
chcieli działać na szkodę państwa.

Obr. Głuszkiewicz zadaje świadkowi długi 
szereg szczegółowych pytań  i czyni mu zarzuty,

z przyzwyczajenia, niż z okazji i robi tyllko uw a­
gę: JJw aża j na ialbanki^  Suzanne

A ognie strzelają l błyszczą. W szystkie fon- 
tannj P ary ża  oświetlone rzucają slrugi wody. 
W szystkie muzyki w  mieś.cie grają. W szystko 
tańczy, śpiewa.

• *
*

Na boku stoi ęudzozierniec z północy. Polak, 
la ta  niewoli przyzw yazaiły  ga do świąt żałob­
nych tylko. Nie umie się weselić. Święta swe od- 
byw a „w poważnym nastroju", „w  okupieniu", 
„odpowiednio do doniosłości święta". Muzyki nm 
nie gracą, a jeśli grają — to nie radośnie. Nie tań­
czy, bo dla mego jest to rozpasanie. Tak p rzy­
najmniej to nazyw ają U r.iego w domu zabawa 
jest tylko środkiem do ściągnięcia jakiegoś podat- 
łu  od widowisk. Jest to tylko tolerow ane zło.

Północ ponure - na nim w ycisnęła piętno. 
r hoć przyjął kulturę łacińska — nie pojął jej. 
Zapomniał, że chryshjanizm naw et w  radosnych 
świętach Dożego Narodzenia czy Wiejkieinocy 
prowadził propagandę radości. Zapomina o apo­
stołach \vec?la o św. Franciszku z Assyżu. Zo­
stały mu tylko zew nętrzne formy.

W iec dziwi się cudzoziemiec e północy, w i­
dząc kraj, w  którym społeczeństwo, yT uży  do 

a 'nokpipni-! potrzeb zbiorowych, a dziwi się 
jeszcze bardzie;, gdy jedna z tych pot zeb zbio­
row ych jest lam radość, wesele i zabawa.

Jan Kuczabinski.

 o-----

jalkby chciał go zbić z tropu. — Przew odniczący 
upomina obrońcę.

ŚWIADEK MAKJAN CICHOWSKI,
który zdradził przed policją upłanowaną zbrodnię, 
jest 24-!etnim młodzieńcem, inteligentnej i sjnn- 
patycznej powierzchowności. Zeznania jego bu ­
dzą ogólne zainteresowanie. O brona sprzeciwiła 
sie jego zaprzysiężeniu, gdyż był wspólnikiem 
zbrodni — tryounał po naradzie uznał te motyw,y 
i nie odebrał od św iadka przysięgi, Cichowski 
był zrazu w służbie kolejowej, gdzie pozna* So- 
Jfmeńkę, Dietricha i Ślipkę, którzy mówili mu o 
komunizmie i o wysadzeniu prochowni w  W ar­
szawie. Po opuszczeniu służby przy kolei, św ia­
dek był zajęty w prochowni na Janow skiem  
wraz ze Smalką.

Pew nego razu Dietrich pytał go, iile zarabia

Kraków. t3  lipca. 
W odpowiedzi na zarzuty, jakie padły w  cza­

sie toczącej się rozpraw y o zajścia listopadowe, 
pod adresem  p. Kiernika, a w szczególności na 
skuttek stw ierdzenia, iż u  o nieszczęśliwych w y­
padków w  listopadzie u|b. roku. przyczyniły się 
w wielkiej mierze nieliczące sie z ogólnem poło­
żeniem rozkazy b. ministra, p. Kiernika, — nade­
słał p. Kiernik yod adresem  prokuratury list, 
w  którym  etice zrzucić z siebie zarzuconą mu wi­
nę i stwierdza, że zakaz Ofibywania zgromadzeń 
pod gołem niebem był w ynm em  uchwały Rady 
m iłfetrów  i odnosił się do wszystkich woje­
wództw  Polski. Listem  tym chce zatem p. Kiernik 
stwierdzić, iż zaostrzenia jego nie odnosiły się 
tylko do Krakowa, a jeśli w Krakowie zaostrze­
nia te b y ły  jaknajsurowiej w ykonyw ane, to nie 
wina w  tern p. Kiernika.

Jakże jednak pogodzić takie tłumaczenie p. 
Kiernika z zeznaniami b. wojewody Gałeckiego, 
k tó ry  w yraźnie i kilkakrotnie twierdził, iż w spra­
wie każdego zgromadzenia zwracano się do p. 
Kiernika i że p. Kiernik aawa> sw e zezwolenie lub 
nie. oraz że w dniu z  4 na 5 listopada p. Kiernik 
wydal kategoryczny rozkaz, aby do żadnych 
zgromadzeń nie deouszczać i że na skutek tego 
zarządzenia nie dopuszczono robotników do Do­
mu robotniczego, co w u stęp stw ie  doprowadziło 
du tragicznych zajść? Jakże pogodzić w reszcie 
tłumaczenie p. Kiernika z zeznaniami p. Gałec­
kiego, k tóry  stwierdził, iż stał w ciągłym kontak­
cie z min. Kiernikiem i otrzymywał ustawicznie 
dyrektywy?

Spraw ę te będzie musiał wyjaśnić p. Kiernik, 
którego trybunał na wniosek prokuratora i obro­
ny postanowił wezw ać na w torek, aby w yśw ie­
tlił te zaw iłą zagadkę...

Fakt powołania p. Kiernika przed trybunał 
w yw ołał żywe w rażenie i zeznania te  oczekiwane 
są z wielkiern zainteresowaniem . P. Kiernik sła­
nie co praw da oficjalnie jako świadek. — „nienfi- 
cjallnie“ jednak stanie jako jeden z oskarżonych, 
nie co prawda przez prokuraturę, ale orzez „ ,vo \ 
populi", — i mieć będzie trudne zadanie, alby się 
od ciążącego na nim oskarżenia uwolnić.

Z PRZEBIEGU OSTATNIEJ ROZPRAWY
podkreślić należy zeznania b. komendanta policji 
w Krakowie p. Kłec^Sa oraz oficerów, którzy 
kierowali akcją samochodów pancernych prze­
ciwko tłumowi.

Zeznania komendanta Kłeczka pokryły sie 
naogół z Eezraniam i b. dyrektora pólicjMRękie- 
vicza i oodkreślily absurdalność zarządzeń, któ­
re  nakazyw ały  rozpraszać siłą zgromadzenia i 
niedopttaz.czać robotników pod Dom Robot uczy. 
P. Kłeczek zaznacza również przy  tern, iż p. 
wojewodę starano się od zamiaru tego odwieść. 
P. Gałecki stanowczo jednaik przy swych zarzą­
dzeniach obstawał. W województwie panował 
chaos... Raz wydawano zezwolenia na zgroma­
dzenie, a w  dwie godziny później pozwolenie to 
wycofywano, nakazując środki zabezpieczające. 
(Czyż to nic wynik akcji p. Kiernika — jak za­
słaniał się ;p. Gałecki). Pozatern stw ierdza p. Kłe­
czek. iż po zaprzestaniu walk nie w ysyłano na

i dał mu dc -zrozumienia, że gdyby chciał, mógł­
by więce, zarobić. Świadek wtedy zgodził się 
wysadzić prochownię w powietrze, żądając 5.000 
dolarów. Dietrich obiecał mu. że miny będą p rzy­
wiezione wagonami restauracyjnem u W reszcie 
doniósł mu, że są 2 bomby i polecił mu jechać po 
Śołoneńkę. Gdy św iadek zarzucił Dietrichowi, że 
bomby są zepsute, podejrzewano go o uszkodze­
nie ich. Ślipko dał mu następnie drugą minę, którą 
Cichowski oddał Smalce, a ten  ją u k y l .

Świadek wogóle nie miał zamiaru doprow a­
dzić do wybuchu i był w zm or ie tylko dlatego, 
by dać znać policji, a uczynił to, ponieważ jako 
żołnierz polski i Legionista nie chciał działać 
przeciw państwu polskiemu.

Przew odniczący przerw ał rozpraw ę o godz. 
7JR wiecz. Dziś o godz. rozpocznie się dalszy 
ciąg rozprawy.

-eren zajęty przez robotników patroli policyjnych 
u to na skutek zarządzenia w ojew ództwa, aby 
./■unikać rozdrażnienia", - -  a zatem w dalszej 
konsekw encji bezpieczeństwo tych ulic oddano 
straży robotniczej, k tóra też p riy jeła  lia siebie to 
zadanie.

ZEZNANIA OFICERÓW.
Oficerowie, którzy prowadzili akcję samo- 

• chodów pancernych stwierdzili nierealność uży­
cia samochodów pancernych przeciwko tłui iowi, 
ponieważ w tłumie znajdow ały sie kobiety > dzie­
ci, co uniemożliwiało normalną ak cę . Pozatein 
używ anie automobili pancernych w walkach w 
mieście jest trudne, — (na co jednak gen. Czikei 
nie zważał). Na automobile pancerne padały gę- 

■rte strzały  uzbrojonych, i to przeważnie z góry. 
S trzały te ugodziły w jeden samochód i unieszko­
dliwiły go, a nadto śmiertelnie raniły szofera pro­
wadzącego automobil. Było to wynikiem akcji 
szumowin, w  których ręce dostała się broń, a któ 
rym nieobce było władanie bronią. Na ławie o-* 
skarżonych nie brak przedstawicieli tych szumo­
win.

Mające nastąpić zeznania ostatnich św iad­
ków*posła M arka i dr Kiernika obudziły  żyw e 
zainteresowanie. 2 zeznań b. premiera Witosa, 
które były  spisane i m iały być odczytane, zarów ­
no prokurator, jak i obrona z/ezygnowały.

W. I eediger.
•  *  . .  ! !T

Kraków. 14 lipca. Zeznaje św. poseł Marek. 
Świadek podnoś1 momenty, które w płynęły  na 
rozwój wjrpadlków w  d. 6 listopada. Zakaz zgro­
m adzeń i militaryzacja kolejarzy stale się bezpo­
średnią przyczyną wybuchu. Pertraktacje po­
słów P. F. S. z rządem są bez rezultatu. Gdy 
świadek w .prywatnej rozmowie z min. Kierni­
kiem wyraraił swe zdziwienie z powodu niepoko­
jących zarządzeń min. s. v\ew. wyczuł w odpo­
wiedz: m inistra lekcew ażen.e całej spraw y i po­
mniejszenie ruchu robotniczego, który łatwo 
zdusić „polityką silnej ręki“. Św. stwierdza!, że 
w  N. Sączu dolkąd udał się \z ramieniu partji do 
rozlewu krw i nie (przyszło li tv!ko z powodu ro­
zumnego zachowania się władz miejscowych 
wobec v zburzonych mas robotniczych. W  dal­
szym  ciągu stwierdza świadek, że w  dniu 6 li­
stopada itnierweniował w raz z posłami Niedział­
kowskim i Kwapińskim za pośrednictwem  marsz 
Rataja u rządu, k tóry  wreszcie zdecydował się 
cofnąć militaryzację kolejarzy, sądy doraźne i 
przyrzekł załatw ić przychylnie żądania pracow­
ników państw ow ych, nie robiąc trudności tym, 
którzy brali udział w straiku. \Y międzyczasie 
dowiedział sR- o odwołaniu gen. Czikla i wojew 
Gałeckiego. Zarządził zehranie robotników nu 
podwórzu Domu Robotniczego celem ich rozbro­
jenia. Świadek przemówił do zebranych z pan­
cernego au ta „Dziadek", zawiadamiając tłum 
zapadłych postanowieniach.

Po  nim przem awiał poseł Stańczyk. Naiza- 
juirz odbył konferencję z delegatami rządu gen- 
Żeligowskim i wicem. Olpińskim.

P. Władysław Kiernik stanie przed sądem.
(Od naszego specjalnego korespondenta.)
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Następnie zeznawał ppulk. Bzowski ko- 
m endant 8 pułku ułanów, k tóry  o 9.30 otrzymał 
roizkaz w ysłania 1 szwadronu ułanów na rynek, 
a 2-go na ul. Dunajewskiego celem uspokojenia 
tłumów. Ostaini szwadron poprowadził sam. 
Tłum przyw itał go strzałami. Koń świadka otrzy­
mał 7 ran . O cofaniu się nie było ntowy, gdyż 
posądzonoby go o tchórzostwo. Świadek był cięż 
ko ranny i stał się, niezdolnym do służby czyn­
nej. P rzew odniczący zapytuje go, czy z tytułu 
poniesionych sitrat nie przyłączy się do postępo­
wania karnego. Świadek odpowiada, że spełniał 
tylko swój obowiązek, szkód zaś swych docho­
dzić nie będzie. Szarżą ułanów załam ała się jego 
zdaniem dlatego, że w pierw szym  plutonie zginę­
ło wielu ludzi, a następni nie znaleźli już pola do 
działania. Świadek, stw ierdza, że konie posiada­
ły plamy z oliwy czy też mydła, jak zauważył

(a) Tymczasowy wydział samorządowy lu 
struje od kilku miesięcy gospodarkę magistratu 
lwowskiego, przyczem stwierdził w urzędzie tar­
gowym nieporządki w p owadzeniu rachunków i 
brak znaczniejszej kwoty. Jak opowiadają, braki 
wynosić mają 2000 do 30u0 zł., inni obliczają je 
na 3 —5 miljardów mkp.

Na zapytanie nasze prezydjum magistratu 
informuje nas, iż kwota nie jest jeszcze ustalona, 
w każdym razie stwierdzono nieporządki i nie­
dbalstwo w prowadzeniu rachunków. Magistrat 
bada tę sprawę i oddał ją prokuratorji państwa. 
Obecnie sprawa jest więc w ręku sądu karnego, 
który ustali, kto ponosi winę, czy i jaka kwota 
została zdefraudowaną. Urzędnik kancelaryjny 
magistratu Bystroń, który prowadz:ł te rachunki, 
został zasuspendowany.

W każdym razie gmina nie poniesie szkody, 
gdyż odpowiedzialny za prowadzenie tych rachun­
ków jest kierownik urzędu targowego, p. Zbo­
rowski i on będzie musiał pokryć ewentualnie 
zdefraudowaną kwotę.

Prezydjum magistratu zapowiada, iż rozeszle 
do dzienników komunikat, wyjaśniający tę spra­
w ę , która pudług nas rzuca wkażdym razie nie- 
szcze ólne świa ło  na gospodarkę w magistracie, 
skoro nieporządki i niedbalstwa mogły trwać przez 
czas długi i wykryła je dopiero lustracja, prze­
prowadzona przez tymczasowy wydział samorzą­
dowy.

Spodziewać się należy, że wydział samorzą­
dowy ogłosi sprawozdanie o wynikach lustracji 
i o swoich spostrzeżeniach c do gospodarki ma­
gistratu lwowskiego. Ludność, uginająca się pod 
naciskiem coraz większych podatków, ma prawo 
domagania się, aby ją dokładn e poinformowano, 
jak się szafuj: pobieranenu od niej funduszami. 

•  •
W sprawie tej otrzymaliśmy z prezydjum 

magistratu nasi komunikat: Odnośnie do poja­
wiających się notaiek o wykryciu olbrzymiej de­
fraudacji w Magistracie stwierdza Prezydjum 
miasta, że wobec prowadzonego szkontrum i wdro­
żonych na prośbę Prezydjum miasta dochodzeń 
sądowych nie można jeszcze oznaczyć nawet 
w przybliżeniu czy istnieją faktycznie jakieś bra­
ki ewentualni? w jakiej wysokości i kto ponosi 
winę.

* **
Od osoby kompetentnej otrzym ujem y nastę­

pujące u w a g :
Akcja „Kurjera Lw.“ . odsłaniajaca w  cyklu

to w eterynarz wojskowy, który przeprowadzał 
sekcję koni. Prawdopodobnie więc ulica polana 
była obficie nietylko wodą ale i jakimś płynem.

Jutro przesłuchamy będzie b. minisler p. Kier- 
alk. (AW.)

Warszawa. 14 lipca. Sejmowa komisją dla ba­
dania zajść listopadowych w Borysławiu, Tam o 
wie i Krakowie odbyła dziś posiedzenie, na któ­
re m dyskutowano nad referatem  p. Wichb.ńskle- 
go o wypadkach w Tarnowie z 6 listopada z. r. 
Następnie postanowiła komisja w obec tego, że 
pp. I ieberm an i Putek nie biorą od dtuższegn 
czasu udziału w pracach komisji, oddać referat o 
zajściach w Krakowie pp. Kozłowskiemu i Mą- 
czyńskiemu, zaś o zajściach w Borysławiu p. Ro- 
guszc/akow i (NPR.). Komisja ma ukończyć swe 
prace w bież. tygodniu. (Pat.)

 o------

„Lwów w. magistrackiej niewoli", sprężyny źle 
funkcjonującej m aszyny miejskiej gospodarki, 
spowodowała zainteresowanie się nią ń-ie tylko 
u lwowskiego społeczeństwa, ale i władz nad­
zorczych. W województwie śledzą z zaintereso­
waniem odkryw ające się głębie nieudolności kie­
rowników placówki, mogącej być wzorem  w y­
konywania obowiązków, które autonomia gminie 
przeznaczyła.

Urzędująca od kilku miesięcy komisja w y­
działu samorządowego, której poruczono szkon­
trum urzędowania magistratu, na niejedną niewła­
ściwość zwróciła już uwagę i nie jedno naduży­
cie zostało usunięte. A że nadużycia by ły  i są,
0 tom świadczy głośny onegdaj w y k ry ty  fakt 
wielomiliardowej malwersacji w biurze targo- 
wem. Że m alwersacje popemiane tam  od dłuższe­
go czasu działy się aiż do ostatnich dini jeszcze 
podczas urzędow ania tej komisji szkon trującej, 
świadczy o bezgranicznej lekkomyślności i lekce­
ważeniu wszelkiego nadzoru. Tam ludzie p rzy ­
zwyczaili sic do tego, że w szystko im ujdzie i ze 
wszystkiego się wywiną, gdy pociągnięcie za rą­
bek brudów — mogłoby wyciągnąć wiele rzeczy 
niepożądanych dla wielu. W ygląda to tak, jakby 
interes w szystkich łączył sie w tuszowaniu.

Przy;. badaniu sposobu i toku urzędowania 
w biurze targowem przez pow yż wymienioną ko­
mis'?. wyszło na iaw, że gospodarka ściągnię­
tymi przez funkcjonariuszy tego biura opłatami 
fargo>vemi, nie tylko zbyt familiarnie się odby­
wa, ale v rprost nad nią niema żadnej kontroli. — 
Kwitariuszów w faktycznem tego słow a znacze­
niu nie prowadizi się, a kasjer odprowadza do 
kasy  miejskiej, kiedy chce i wiele chce. z uzys,- 
kanych opłat.

Departament rachunkowy, k tóry  ma czuwać 
nad kontrolą ściągniętych i odprowadzonych 
kiwot, w ykonyw ał ją w ten  sposób, że zamiast 
utrzymywać w ewidencji ilość w ydanych biuru 
targowemu numerowanych bloków, względnie 
kwitarjuszy. oddał je tak  jak z drukarni mu do­

s ta rczo n o . bez jakiejkolwiek ewidencji biuru ta r­
gowemu. iNajsmntniejszem jest to. że nie wie­
dzieć: kto odebrał te kwitarjusze z departamen­
tu?  W departamencie rachunkowym nie wiedzą, 
kto je stamtąd wydał i na czyje polecenie. Dalej 
rvb władzą wiele Hych bloków  w ydrukow ano
1 wkt ich nie liczył, gdyż je z drukarni P. prezy­
denta miasta przyniesiono. M;usimv wobec tego 
zapytać, czy p. Neumana nie <f owiązuje zakaz

w statucie miejskim, którego on przedew szyst- 
ikiem przestrzegać powinien, dostarczania jakich­
kolwiek robót płatnych z funduszów gminnych, 
zarządowi gminnemu? Czy nie wie o tern, że  
w razie otrzymaiia jakiejś dostawy dla gminy, 
radny traci mandat.

W  interesie zaniepokojonej opinji publicznej 
w obawie, aby się nie za tarły  granice międizy 
obowiązkiem a pryw atą, żądamy wyjaśnienia 
w tej kwestji. Poinformowany.

NARODOWE ŚWIĘTO FRANCJI.
Paryż, 14 lipca Zapowiedziana ua dziś. jako 

w dzień święta narodowego rewia wojskowa zo­
stała odwofaria z powodu panu'ących upałów. U- 
roczystość odbyła się przed mogiif nieznanego 
żołnierza. W obec niezliczonych tłumów defilowa­
ły oddziały wszystkich broni.w  zupełnem milcze­
niu i niezmiernie podniosłym nastroju. Obok mo­
giły nieznanego żołnierza stanę1.; prezydent repu­
bliki Dotimergue. prezes ministrów Herriot, w szy  
scy ministrowie, m arszałek Foch, książę Karol 
rumuński, bawiący obecnie w Paryżu  oraz kor­
pus dyplomatyczny Dotimergue oraz m inister 
wojny Noliet złożyli na mogile nieznanego żoł­
nierza wieńce. Podczas całej uroczyst iści uno­
siły się w powietrzu liczne aeroplany. (Pat.)

ŚWIĘTO FRANCUSKIE W WARSZAWIE.
Warszawa, 14 lipca. Dzisiaj jako w dniu 

święta narodowego francuskiego odbyła się przed 
południem uroczystość kościelno-wujskowa, w  
której wzięli udział m arszałek senatu Trąbczyń- 
ski. minister spraw  zagranicznych Zamoyski, mi­
nister przemysłu i handlu Kiedroń, minister spr. 
wciskowych Susnkowski w otoczeniu generali- 
cji. Republikę francuską i armię francuską repre­
zentowało poselstwo francuskie ip corp tre  z ffi- 
nistrem pełnomocnym Panafieu, misja wojskowa 
z generałem  Dupont ną czele. Nabożeństwo w  
katedrze świętojańskiej odpraw ił biskup połowy 
ks Gall. (Pat.)

GOŚCIE BAŁTYCCY V/ POLSCE.
Warszawa, i4 lipca Dzisiaj o godz. 10 rano- 

rozpoczęła się poroizumieniwin w- spraw ach for- 
ma^yich konferencja naczelników wydziałów biur 
prasowych. O godz. 10.30 delegaci bałtyccy byli 
przyjęci na specjalnej audjencji przez mbuutra 
Zamoyskiego, poczem p. minister otworzył konfe­
rencję przemówieniem.

Następnie w ybrany  przez Jonferencię na 
przewodniczącego p Natanson naszkicował w  
dłuższem przemówieniu program konferencji.

P ierw sze posiedzenie skończyło się o gody. 
13. Następnie odbyło się w poselstwie esiońskiem- 
śniadanie wydane przez charge d affaires p. G ran­
ia dla członków konferencji. Po śniadaniu zwie­
dz .ii goście zamek poczem konferencja zasiadła 
znowu do pracy. O godz. 20 wydal minister B er- 
toni w hotelu Europejskim obiad dla uczestników 
konferencji i wygłosił przemówienie, w którem 
w yraził na wstępie radość, że może powitać de­
legatów  min. spr. zagr. zaprzyjaźnionych państw.. 
(Pat.)

TRAKTAT WŁOSKO - JUGOSŁOWIAŃSKI.
Białogrćd, 14 lipca. Został tu podpisany trak- 

tot handlowy wlosko-jugosłowiański. (Pat.)

POI-SCY NAUCZYCIELE W  FRUKSEII.
Brukseia, to liipca. Bawiąca tu delegacja n a­

uczycielstwa polskiego złożyła wieniec na tablicy 
pamiątkowej domu, w którym mieszkał Joachim 
Lelewel.' Przem ów ienia oKolicznoścmwe w ygłosił 
poseł poiski w  Brukseli Sobański, w iceprezydent 
miasta Brukseli. (Pat.)

POWSTANIE W BRAZYLJI.
Buenos Aires 14 liipca. Wolf. W edle doniesień 

pow stańcy w San Paolo pow strzym ują skutecznie 
wojska rządowe w  stronie zachodniej i posuw ają 
się na południe w  kierunku Santos. (Pat.)

Londyn 14 lipca. Tfl. Comp. W edle doniesień 
pow stańcy w San Paolo głoszą, że zamierzają 
utw orzyć samoiiisme państw o w San Paolo, nie- 
zależn- od Brazylji. (Pat.)

 0X 0-------

Ograniczenie zbrojeń.
Uchwały Ligi Nar.

Genewa, 14 lipca. Komisja Ligi Narodów dla 
ograniczenia zbrojeń zakończyła swe prace. Ko­
misja ustaliła projekt um owy co du kontroli mię­
dzynarodowego handlu bronią oraz określiła pod 
staw y, na których mógłby się oprzeć międzyna­
rodow y układ ay sprawie kontroli pryw atnej pro­

dukcji broni i m ateriałów  wojennych Komisja 
była zdania, że kontoola ta w inna iść w dwóch 
klerunkąch: uniemożliwienia tajnej produkcji bro­
ni i amunicji oraz zapobieżenia wszelkim niele­
galnym praktykom w nabywaniu m ateriałów wo­
jennych przez poszczególne państwa. (Pat.)

Oliwa wypływa na wierzch.
Wielkie nadużycia w magistr. biurze ta/gowem.— Magistackie uspakajanie. 
Istotny stan rzeczy. — Lekkomyślny departament rachunkowy i drukarnia

p. Neumanna.
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Czy p. MosbalmRi zosnął?
Bałagan, niedołęstwo, czy lekceważenie?

P. Moskalewski NKO. rozpisał, w Monitorze 
Polskim Nr. 55. z dn. 6. marca br, Konkurs na 
przedłożenie projektów z dziedziny:

1) trybu i systemu urzędowania,
2) systemu rachunkowości i kasowości,
3) manipulacji kancelaryjnej dla wszystkich  

urzędów państwowych Rzeczypospolite;. Termin 
prztdłożfcnia projektów, oznaczony został do 15 
maja b. r.

Od powyższego terminu upłynęło już dwa 
miesiące a dotąd nic nie słyszeliśmy, o rozstrzy­
gnięciu tego konkursu.

Tak opinia publiczna jak też interesowani 
chcieliby wiedzieć, dlaczego dotąd konkurs nie 
został rozstrzygnięty, konkurs w tak ważnych 
i doniosłych zagadnieniach państwowych.

Chcielibyśmy wiedzieć, czy znajdzie się ja­
kiś radykalny środek na usunięcie panującego 
obecnie bałaganu w urzędach państwowych, 
i jak długo jeszcze czekać będziemy na to roz­
strzygnięcie.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorem astionomicz. Politechniki Lwówek.

z  d n ia  14 lip ca  1924.

7 rano 1 popoh 9 w iecz.

Ciśnienie po­
wietrza . . 732-0 mm 734 5 mm 7347 mm

Temperatura . +  140»C +  22 4o C +  15 0°C

Kierunek wiatru cisza W W

Prędkość w ia­
tru (w  kilom, 
na godzinę) .

— 11 11

Temperatura najwyższa - -  22 5, najniższa -j- 1F0.
Godziny podane w edług południka lw ow skiego  

(np. 7 godz. Iw. =  6 g. 24 m. środk.-europ.).
Oznaczenia kieruni jw  wiatru: N = p ó łn oc , E = w sch óa , 

S =  południe, W — zacnód.
U w a g a . pogoda, pod w ieczór pochmurnie i deszcz.

K alendarzyk.
D ziś rz. kat. Rozesłanie A p o st; gr. Kat. P o t . Kyry 

B. Jutro .z. icat. NMP. Szkapi.; gr. kat. Jakynfta m. — 
Wschód słońca 3 34; zachód 7'26.

Teatr W ielki.
Wtorek „Faust” w  wykonaniu uczniów szkoły P ło- 

mieńskiego (zakończenie sezonu operowego).
Środa „Madi”.
Czwartek „Księżniczka 01ala“.
Piątek „Żółty kaftan”, oporetka w 3 akt. Lehara — 

premie.a.
Sobota i niedziela „Żółty kaftan”.

Teatr Mały.
Wtorek, środa „On, ona i mama”.
Czwartek „Romantyczna panna”, komedja w  3 aki. 

Martinez-Sierra (w ystęp M Jednowskiego, artysty teatru 
Słow ackiego w Krakowie).

Piątek, subota, niedziela „Romantyczna panna”, w y­
stęp M, Jednowskiego.

„Reduta":
D ziś: „W małym domku”, Teatr N ow ości.
K ino „K opernik” i „M arysień ka”. D z iś : „W siód- 

mem niebie”, w  6 akt. W główn. roi. Pat i-Patachon.
K ino „A PO L L O -. Dziś: „Księżniczka Soverina“.
K ino CHIMERA. Od dziś: KOMEDJA w 6 aktach 

P. T. „Żonka z Licytacji”. Krtuje O ssi Oswalda.

Ze Lwowa.
— (in) Święto francuskie. W  uroczystościach 

jakiemi Polska w yraziła swą przyjaźń narodowi 
irancusikiemu w rocznicę zburzenia Bastylii, wziął 
i Lwów tidział. Miasto przybrano flagami polskie- 
mi i franćttskiemi. Rano odbyło się w katedrze 
uroczyste nabożeństwo, .celebrowane przez kS. 
inf. £ajchowskiego. P rzed kościołem kompania 
szturm owa pełniła honory wojskowe. “Ńł . nabo­
żeństw ie byl-i obecni przedstawiciele rządu, woj­
skowości, najw yższych uczelni, miasta, kanyulo- 
wie państw  sprzymierzonych, oraz wiele publicz­
ności. Zakończyło uroczystość przedstawienie w

Teatrze Wielkim, poprzedzone odegraniem M ar­
sy lianki przez orkiestrę. W ystawiono „Łaknie11, 
z udziałem Ady Sari Szulerów ny.

Ostatni w ystęp  w arszaw skiej ..Reduty". Ze­
spól „Reduty", który w krótkim czasie pozyskał 
serce Lwowa, przed wyjazdem db Spaiy daje dzi­
siaj o g; 8 wiecz. w sali Teatru Nowości ostatnie 
przedstawienie „W  małym domku" Riitnera. Na 
o$ta).ni ten spektakl pośpieszy publiczność tłum­
nie. by dać miłym gościom z W arszaw y w yraz 
gorące; sympatii. — BPety wcześniej do nabycia 
w kasach teatralnych.

— (t) Postrzelony przez przodownika policji. 
W jednym z dornków Zniesienia rozegrała siię 
krótka ale rozpaczliwa walka pomiędzy przodo­
wnikiem policji oddziału konnego a znanym  na 
tem przedmieściu hulaka i aw anturnikiem  Pio­
trem Krausem. Zajście przedstaw iało sie- następu­
jąco: Kraus będąc cokolwiek podpitym, udał się 
do mieszkania swej kochanki, gdzie bez żadnego 
powodu rozpoczął wkrótce aw anturę a  następnie 
rzucił łStę na kobietę i począł ją bić, Zaalarmowani 
jej krzykiem „sąsiedzi“, przywołali przechodzące­
go tam tędy przodownika. Na jego widok Kraus 
porzucił sw ą ofiarę i cofnął się parę kroków, w y­
ciągając nóż z cholewy buta, a następnie z nim 
w ręce, skoczył na przybyłego. Przodownikowi 
udało się. schwycić napastnika za rękę i w śród 
szamotania, wyciągnąć rewolwer Fo chwili padł 
strzał a kula przeszyła bandytę w  okolicę lewego 
boku. W kieszeni ranionego znaleziono nabity 
6-'strzałowy rewolwer. Po  zrewidowaniu odsta­
wiono go dc- aresztów  polic.

— (t) Śmiertelny wypadek na Dworcu głów­
nym. W czoraj .rano o godz. 7.30 pod pociąg stani­
sław ow ski w jeżdżający na Pierwszy tor, dostała 
się przechodząca toram i do studni Anna Kikuń, 
wieśniaczka z T rutycza pow. Dolina, .lat 27 liczą­
ca. Potrącona 'przez m aszynę, upadła tak fatalnie, 
że kola zmiażdżyły jej zupełnie praw e ramię 
i rękę, tak, że ta  w  kilka chwil później skutkiem 
gwałtownego upływu krw i zmarła. Na miejscu 

-zjawił się natycłim iast lekarz kolej, dr, Not, lecz 
wszelka pomoc okazała się bezskuteczną. S tw ier­
dzono,. że winę ponosi w tym wypadku jedynie 
denatka przez sw ą nieostrożność. ,

— (t) Dwa udary serca. Podczas dnia w czo­
rajszego nagłą śmiercią zginęli; Stanisław  Hub 
ryeh, robotnik, zam. p rzy  ul. Król. Jadwigi J. 38 a 
i Franciszka Kosz, 1. 60. służąca w  domu przy ul. 
Wagiilewicza 1. 4. W  obu wypadkach przyczyna 
był udar serca.

Z całej Polski.
— Obchód rocznicy grunwaldzkiej w Krakowie.

Staraniem  „Straiży Polskiej14 odbył się tu  uroczy­
sty oibchód rocznicy grunwaldzkiej. P o  miszy św. 
formował się pochód, w  którym  wzięła udział tak 
że banderja Krakusów. Pochód ruszył pod pomnik 
grunwaldzki, gdzie wygłoszono przemówienia 
Obchód zakończył się odśpiewaniem Roty. (Pal.)

—  Zgon prezydenta m. Krakowa. Dnia 13 
b m. zmarł w Krakowie Jan Kanty Federowicz, 
prezydent miasta Krakowa. Urodził się w Kra­
kowie 6 siemnia 1858, prezydentem miasta zo­
stał 6 marca 1918, posłem do b. sejmu galic. 
był od roku 1905, posłem na Sej ustawod. od 
r. 1919 do r. 1922. W tym ostatnim Sejmie pia 
stował godność prezesa klubu pracy konstytucyj­
nej. Pogrzeb odbędzie się dnia 15 b. m. (Pat).

—  Dr. Gałecki b. wojewoda Krakowski prze­
niesiony został w sta y stan spoczynku, (a)

— Zjazd walnego harcerstwa odbędzie się 
od 1 do 3 sierpnia br. w Helenówku stacja 
Anin pod Warszawą, (a)

— Pułk. Gembarzewski, twórca muzeum 
wojskowego, zostać ma kierownikiem zbiorów  
państwowych w Warszawie, (a).

— Zniżka cen gazu. (a) Dyrekcja za’ ładów  
gazowych w Wa szawie zniżyła cenę gazu od 
15, bm. z 7 zł 80 gr. na 7 zł 60 za 100 stóp. 
Nastąpiło to z powodu zn żki podatku węglo­
wego i zniżki robocizny. Niezawodnie za przy­
kładem W arszawy pójdzie także zakład gazowy 
we Lwowie.

—  Fałszerza 5-złotowych banknotew. Hugo­
na Preussa are-ztowała policja w Katowicach. 
Upraw iał on fałszerstwo na wielką skalę. Znale­
ziono przy nim szeieg falsyfikatów, a w mie­
szkaniu jego małą drukarnię, (a),

—  Zasuspendowanie prokuratora Sozańskie-
go. (a) „Naprzód" donosi z Warszawy, że mini- 
s er sprawiedliwości W yganowski, zasuspendo- 
wał podpiokur tora SozańsKiego w Krakowie 
z powodu nadużycia władzy w procesie, odby­
wającym się o zajścia listopadowe przed kra­
kowskim sądem przysięgłych.

—  Okradzenie kasy pułkowej, (a) Marjan 
Szynkarek, oficer I. pułku saperów w Modlinie 
zdef-audował z kasy pułkov ej 75.000 zł.

Z całego świata.
— Wielka katastrofa lotnicza w Czechach.

W czordj Kolo godz. 11 w ydarzyła s’ę kolo Cela- 
kowicz katastrofa lotnicza. Samolot, w którym ' 
znajdow ali się mężczyźni i jedna kobieta wpadł 
do Laby. W szyscy pasażerowie zginęli. Lotnik 
odniósł nat w arzy ciężkie poparzenia. (Pat.)

— Upały w Anglii, W całej południowe.; An- 
glji w skazyw ał term om entr w  ostatnich dniach 
35o Cels. w cieniu. Jest to najwyższa tem peratu­
ra notowana w  bieżącym roku.

Ilość ludzi na świecie. (q) Wedle ostatnich 
danych statystycznych, sporządzonych w latach 
1920 .1922, ogójna ilość ludności na całym świe­
cie wynosi 1.791.496.000 dusz, zamieszki łych na 
ogólnej przestrzeni 144.057.000 km. kw. —j Na 
pojedyncze części świata przypadają następujące 
cyfry (w tysiącach):

Europa 452.102 m. na 10 042 km. kw.
Am.ryka 207.909 m. na 43.078 km. kw.
Afryka 132 580 m. na 28.897 km. kw.
Azja 990.809 m. na 40.842 km. kw. „
Oceania 8^096 m. na 8.528 km. kw.

Najsilniej za udniona jesł Europa (45 m. na 
1 km. kw.), później Azja (24.2), Ameryka (4.8), 
Afryka (4.6), Oceania (0.9).

Jak widać z tego, wiele jeszcze' niejsca znaj­
duje się na świecie i na długo go jeszcze star­
czy, mimo że ludność zwiększa się szybko i |w  
samym drugim dziesiątku bież. stulecia przybyło 
jej przeszło 170 miljonów na całym globie.

Na krawędzi dnia.
ZBURZENIE BASTYLJI — I NABOŻEŃSTWO 

W KATEDRZE.
Jako pierw szy punkt uczczenia św ięta naro­

dowego francuskiego — 14 lipca — postawiono 
nabożeństwo tpontyfikaine w bazylice archiikate- 
dralnej obrządku lać. Tak głosił oficjalny komu­
nikat. Inicjatorzy kierowali sie m yślą najzacniej­
szą w  świecie: skoro się u n as  w szystkie uro­
czystości i zjazdy zaczyna od nabożeństw a, to 
dlaczego i francuskiego św ięta nie uświetnić 
w isposób analogiczny?

Pom ysł tak  prosty komplikuje się nieco p rzy  
Milskiem przejrzeniu się. Byłem osobiście nieco 
zdziwiony.

14 lipca — złhurzenie Basfylii — uw ertura re­
wolucji francuskiej — 'bunt przeciw możnym 
świeckim i duchownym na ziemi —- buint naw et 
przeciw niebu — dzień, po którym  nastąpiło za- 
przysięganie duchowieństwa, konfiskata dóbr Ko­
ścielnych, karanie wygnaniem, więzieniem gilo­
tyną opornych. Dzień, k tóry  sta ł się fundamen­
tem ustaw odaw stw a demokratycznego, rozdziału 
kościoła i państwa. 14 lipca — i kościół: co krok, 
to sprzeczność.

Zaiste, niewiadomo jaką m yślą kierowali się 
inicjatorzy i w ykonaw cy uroczystości i na jaką 
intencję odprawiano nabożeństw o: czy z prośbą 
o W arzenie Bastylji u nas (w takim razie miejsce, 
z którego wznoszono prośby, źle było w ybrane) 
— czy  też z podziękowaniem za to. że u nas po­
dobnego dnia nie było (byłby to bardzo wątpliwe! 
wartości komplement pod adresem  Francji;

Sprzeczność rozwiązać łatw o: incjatonzy ni* 
pomyśleli o tem wzystkiem . A stad wynika nau­
ka prosta nie dająca sie odeprzeć: ludzie oi nie 
maja nic w  sobie z ducha 14 lipca. A bez tego 
ducha niepodobieństwem jest budować i u trw a lić  
dzieło przyiąrzni polsko-francuskiej. Poczciwe cio- 
cie-dewotki, szybko parluiace po francusku szu­
kający pola popisu emeryci, to  nie są odpowiedni 
propagatorzy tej idei. Realizacja jej dokona się na 
zupełnie innych drogach i p rzy  pomocy zupełnie 
odmiennych środków  — i ludzi. J. Ł.

 % .
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— T ea tr Wielki. dziś na zakończenie sezonu 
oporowego, w ystaw i operę Gouneda „Faust" w 
wykonaniu uczniów prof. Flam-Piomieńskiego- 
.W wykonanie. opery biorą udział uczniowe: Sei- 
lerów ua, Sturm ówna, .Wisznowicówna, Alt- 
SchiMer Fellei, Kronik i Romanowski.

W  driu  jutrzejszym, w śród? operetka* .D ziew ­
czynka" z B izeską, Korabianką, Kuligów-:,kirr,, 
Kowalskimp^Sowińskim i Sześlappern. W  piątek 
ukaże się po raz pierwszy, nowość operetka Fr.
1 ebaira „Żółty kaftan"- Dział cbereograficizuy 
przygotowuje baletmistrz p. Faliszewski. Taniec 
współczesny swego układu wykona p. Ciesielski 
z p Biczówną. Obsada ról spoczywa w ręku Mi 
łowśkiei, Korabianki, Kuligowskiego i Tatrzań­
skiego. Inne rołe wykonają Bojanowski. Jasieńsk 
Skr-ngerówna, Szesland i Szymański. Reżyserię 
prowadzi p. Kuligowski, dekoracje pomysłu p. K- 
Mackiewicza. przy pulpicie p. T. Seredyński.

W  „Rom antycznej Pannie", wystąpi ceńonyj 
wystąpi na noszej scenie artysta Teatru Słow ac­
kiego w K rakow e, p. Marjan Jednowski. który 
jednocześnie reżyseruje tę nowość. Obok niego

KURJER EKONOMICZNY
Lwów, 14 iipea.

Nc-wa taryfa celna obow iązywać będzie 
od 13 lipca br. P rzez 15 dni tj. do 27 lipca br. w łą­
cznie stosowana, będzie dawna taryfa albo now a 
zależnie od tego czy towar został nadany do 
przew ożenia przed dniem ogłoszenia nowei tu- 
ryfy. (AW.)

-j- Zwiększone wpływy skarbowe. Zysk skar­
bu pań Twa z monopoli staie wzrasta: w czerwcu 
r. b. otrzymano z tego źródła 14,2 mil. zł., gdy w 
maju osiągnięto 12,6 mil. zł., w kwietniu 10,6 
m l. zł., w marcu 8,2 mil. zł., w lu ytn 4,2 mil. 
zł., w styczniu zaś 3,8 mil. z ł .— W porów naniu 
ze styczniem zysk z monopoli państw ow ych zwię­
kszył się w czerwcu prawie czterokrotnie.

Stopniowemu zwiększeniu ulega również wpływ 
z opodatkow ania spirytusu, cukru w ęęla i * leju 
skalnego, choć normy podatkow e nie są podno­
szone, a przec:wnie, jak n. p. przy węglu — są 
zniżone. W  czerwcu z tego źródła ska^b państwa 
otrzymał 16,6 mii. zł,, gdy w maju 14,2 mil. zł , 
w kwietniu 15,3 mil. zł., w marcu 13 8 mil. zł., 
w lutym 10,5 mil. zł., w styczniu (w okresie wa­
loryzowania stawek) 7 mil. zł. W porów naniu ze 
styczniem mamy w czerwcu w zrost wpływów 
mniej więcej dwukrotny. Zaznaczyć należy, iż głó- 
wnem źródłem dochodowem  jest tu podatek od 
spirytusu, który w czerwcu dał 12,6 mil. zł., t. j. 
66 proc. ogółu wpływ ów  ooodatkow ania poś e- 
dniego. Reszta rozpada się na opodatkow anie 
cukru, węgla i olejów skalnych. (AW).

+  Działalność buchalterów ministerialnych. 
Delegowani przez ministerstwo skarbu specjalni 
buhalterzy do kontroli ksiąg handlow ych dla ce­
lów podatkowych, wykryli u szeregu firm szereg 
przekroczeń przy wykazywaniu obrotu. Przy prze­
kroczeniach drobniejszych ściągnięto należność 
oodatkow ą, przy innych zaś co do któ ych za­
chodzi podejrzenie złej woh, spraw ę ; rzekazano 
do prokuratury.

Między innymi skierow ano do prokuratury 
spraw ę „W arszawskiej manufaktury", co do któ­
rej zachodzi podejrzenie, iż za II półrocze r. ub. 
wykazała obrót mniejszy o 31,750 mil. mkp. 
W tych dniach prokuratura ma otrzymać dalsze 
donies.enia o nadużyciach po atkow ych. (AW).

-f- Zamknięcie *abrykł w Łodzi, (a) Admini­
stracja fabryki Poznańskiego w Łodzi, zaw iado- 
m ła 1*1. bm. robotników , że wymawia im pracę 
na 2 tygodni. Po tym term inie fabry a czynną 
będzie jeszcze przez tydzień, a nastęm ie  zosta­
nie zamknięta. Fabryka Poznańskiego jest jedną 
z największych w Łodzi.

v -f- P odatek obrotowy. Min i ster jam skarbu 
gromadki m aterjaly  statystyczne dotyczące po­
datku obrotowego. Do wszystkich urzędów łka! - 
bowych rozesłany zostanie w ykaz dotyczący 
wymiaru podatku obrotowego we wszysflkich o- 
kręgach w ym iarow ych. Jednocześnie zostanie 
zwrócona uwaga na .zbyt nizkie jak i na zbyt w y­
górowane opodatkowanie w  poszczególnych o» 
kręgach w ym iarow ych. Przyczynić się to powin-

wystąpi na naszej scenie artystka Teatru Słow ac­
kiego p. St. M azarakówna, w  rob ResaFje. Dal­
szą obsada stanowią pp. Górska, Kwiatkiewieżo­
wa. Łozińska, Ntemirycz, Chrzanowski, Hierow- 
ski, Posiadłowski. Zbrojowski i Kępczyński,

Z OPERY.
Yerdiego „Tr?viata“.

W zmożony w ostatnich tygodniach z powo­
du gościnnych w ystęnów  ruch w dziale opery, 
utrudnił przygotow anie innego, bardziej zajmują­
cego dzieła dla występu p. Ady Sari, wskutek 
czego artystka musi śpiew ać znowu ten sam okle­
pany stary repertuar. Zal ty wokalne p. Ady Sa­
ri aż nadto są dobrze znane i należycie cenion 
przez lwowską pubi czność teatralną, aby je na 
nowo poddaw ać krytyce, specjalnej. Dźwięczny 
organ sopranowy, doskonała technika w dziale 
koloratury brawurowej, wybitna muzykalność 
oraz rutyna sceniczna górują nad w arunkau i 
akiorskiemi. W śród takich warunków  scenicznych 
najsilniejsze wrażenie p. Sari wywiera w akcie

no do osiągnięcia większej równomierności w  o- 
podatkowanlu. (AW.)

Obroty przedsiębiorstw przem ysłowych.
W  m inisteram  skarbu opracow yw ane są normy 
przeciętne orientacyjne dla ustalenia obrotów 
przecDiębiorstw przemysłowych na p o d staw i 
ilości robotników, silników mechanicznych i in­
nych urządzeń fabrycz (wrzecion, krosien itd,), 
Normy te opracow yw ane są w porozumie­
niu z reprezentacjam i poszczególnych związków 
przem ysłow ych na podstawie protokołów1 podpi­
sanych przez te  reprezentacje. P r a c *  te zbliżają 
się ku końcowi; opracowane norm y ułatwią ko- 
mirijom szacunkowym  orientację co do możności 
osiągnięcia większe: prawidłowości w  opodatko­
waniu przedsiębiorstw' -przemysłowych w e \vwy- 
sfhich w ypadkach, kiedy księgi handlowe nie są 
prowadzone.

GIEŁDA LWOWSKA.
Na wczorajszej przedgiełdzie była dość sd-j 

na zwyżka. Ga-zów yyschod. k tóre przewyższyły 
kurs Jaw orzna i doszły do 16 zł. Popyt duży. P o ­
szukiwano Gr-zobnę. Gajfcciagi, Gazy .zachód. 
kurwach droższych. Popyt za Radziwiłłem bez 
towaru. Zainteresowanie dość duże. Akcje koto- 
,vąne zw yżkow e przy licznych transakcjach. - 
Z akcji bankowych największe obroty w akefach 
Banku Przemysłów ego. k tó ry  'osiągnął kurs prze­
szło 4(1 gr. Popyt za papierami a rbitra/owemi. 
zw łaszcza Browarami. ZapotrzebowamK' zw ięk­
szone. podaż średnia. Tendencja zwyżkowa. 15- 
: porobienie ożyw m re

OBROTY W  AKCJACH.
Bank Przem ysłow y 0.35, 0.36, 0.39, 0.40, 0.43; 

Bank Hipoteczny 0.61, 0.62; Z, B. K. 0.14; B ro­
w ary  7.60, 7.70, 7.75; Chodorów 3T0. 3.S2. 3.54, 
3.85, 3.84, 3.85; Chybie 5.50, 5.40, (drobne) 5.60: 
Cegielski 0.64. 0 65; Pocisk 1.5 (.05); Siersza gór, 
4.—, 3.95, 3.94: Tesp 3.95; Zieleniewski 7.50, 7.75; 
Ćmielów 0 58, 0.60, 0.62; Lokom otywy 0.42 (0 38); 
Oikos 2.20, 2.30, 2.35: Parow ozy 0.31, 0.35; Po­
życzka Kolejowa 60.—.

Nlekotoy ane: Arma 1.—: Balnik Ziemian (100) 
009; Gazy 15.—. 15.50, 15.75, 16.— ; G azy zuch. 
2.1.5 2.10, 2.13, 2.15; Ga<zolina 1 35, 1.40 1.45; Ga­
zociągi 0.18 (nieefektywne) 0.20; Jaw orzno (25) 
15.—. 14.80, 14.75. (100) 14.30. 1-1.50, (drobne)
16 50. 16.75; Len 0.61; Schón 61.50; Szkło w  Kro­
śnie i .60.

9

* *
Obroty p ryw atne po za giełdą bjdy wczoraj 

ożywione, tendencja zw yżkowa.
Dolary ameryk. 5.25 ̂  do 5.26: dolary k a­

nadyjskie 4.98 do 4.09- korony czeski^ 0.15 kó din 
0 .15^ ; leje 0.02K do 0.023U; franki franc. 0.30 
do 0.30Ky Panki szwajc. 0 92 do 0 93; funty szterl. 
22.20 do 22.35.

Złoto: 20 kor. 21.80 do 22 00: 20 frank. 2075 
do 21.00; 20 ma-ric. 24.10 do 24.25, 10 rubli 26.00 
do 26.20 gr.

Srebro: korony austr 0,40 dc 0.41; 5 koi, 
aus-tr. 2.00 do 2.05; guldeny austr. 1.85 do 1.03; 
ruble 178 do 1.80; kopiejki zar ubel 0 70 do 0.73.

pierwszym, w któ)ym artystka może zaim ponować 
sw ą wysoce udoskonaloną sztuką śpiewacką.

Ml partji Alfre ia debiutował p M aksymilian 
K o r w i n ,  którego zalety sceniczne omówiono 
przy sposobności zeszłorocznego i tegorocznego 
popisu Szkoły operowej prof. Czesława Zaremby. 
Zdaniem naszem debiut w otoczeniu tak wybit­
nej artystki jak p. Ady Sari, znacznie osłabia 
ogólne wrażenie, cnvba że debiutant popisać się 
może wyjątkowemi zaletami scenicznem i; lecz 
gdy faktu już nie odmienimy, bierzmy rzecz, ja ­
ką ona jest. Głos p. Korwina czysto liryczny, 
dobrze brzmi tak w średnicy jak i górnym  reje­
strze, ale jest na razie nikły i gubi się w amfi­
teatrze Teatru W iełkiego. P. Korwin jest muzy­
kalny, ma więc dość czasu do dalszego kształ­
cenia, aby się przygotow ać do w ystępu na po­
ważnej scenie.

P. S c h i i t z  śpiew ał ojca Alfreda dobrze 
i z muzycznym wyrazem, lecz piękny ten z na­
tury g łos barw ą i niemal tenorowym dźwiękiem 
w górnym rejestrze, mało się nadaje do poważnej 
partji posi . iałego o ca. Grd.

r  Ceny zboża. Na giełdzie transakcji nie by­
ło. Ceny szacunkowe: Pszenica. 19 do 20, żyto 
10,25 do 10.75, jęczmień brQw. 10T5 do 10.75, $.&- 
ezmień past. 8.75 do 9.20, owies 11 do 12.

AKCJE GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
P rz e m y s ło w y  0,40, M ało p o lsk i 0,00, Zw . Sp. Z a ro b ­

kow ych  3 ,9 J, z ie m sk i K red. 0,00. T o h an  0,27, P h a rin a  0,00. 
P eze t 0,00, R o ln iccy  0,00, Ć m ie ló w  0,00, Z ie len iew sk i 
7,8 ), C eg ie lsk i 0,61, P a ro w o z y  0,32, T rz e b  że laz o  0,00. 
G ó rk a  14,15, S ie rsza  ró rn . 3,84, S ie rsz a  e le k tr  0,0 ę T e -  
p eg e  2,75, N afta  0,38, P o k u c ie  0,00, K rakus 0,85, C h o d o ­
ró w  4,20, S tru g  0,00, N iem o jo w sk i 0 0 0 , P ia se c c y  0,00 
Jaw o rzn o  dr- 00,00 (00) —  16,25, 00,60, L ok o m o ­
ty w y  0,48, Len 0.60, N afta  w  Kr. 0,00, A zot 0,00, W ę- 
g lów ki 0,00 G io b  0,00, N obel 0,00. G a zy  w sch . 00,00, 
G a zy  zac h o d n ie  2,05, C h y b ie  5,50, Ż eg lu  a  0,00, 
1 rz eb in ia  m y d ło  0,00, O jkos 2 5 2 . Synd . k o szy k  0,00, 

P o c isk  0,00. T e n d e n c ja  s ła b sz a . (A. W .).

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
B. D y sk o n t, w a rsz . 5,10, B. d la  H and lu  i p rzem , 

1,90, B. K red y to w y  w a rsz . 0,75, B. H and low y  w a rsz . 5,86 
P rzem y sł. P o lsk ich  0,25, P rz e m y s ło w y  w arsz . 2,b0, B. 
H andl. P o zn ań  2,00, B. P rzem y sł. L w ów  0,40, B. Z .  . Sp. 
Z aró b . 4,06, B. Z ach o d n i 1,70, B. Z v .  Z iem ian  O,30, C e­
ra ta  0,25, T e s p y  0,01, K ijew ski 0,23, P u ls  0,50, W 3lt 0,00 
Wili 0,00, E le k try cz n o ść  0,00, Poi. t o w  e le s tr .  0,00, Ct.o 
d o ró w  4,20, C zersk  0,00, C z ęs to c ice  2 1 5 , G o s ła w ic e  1,95 
M ichałow  0,5e, C u k ier 4,40, W ęgiel 4,30, Po l. N afta  0,40 
B ru g g e r 0,00, N obel 0,00, C eg ie lsk i 0,63, M o drzejów  1. 
5,80 V-0,60, N o rb lip  0,57, O s tro w ie ck ie  7,35. P a ro w o zy  
0,33 P o c is k  1,30, R ohn 0  00, 0,00, S ta ra c h o w ic e  2,52, 
U rsu s  1,50, Z ie len iew sk i 0,00 Z aw ie rc ie  30,00, Ż y ra r­
d ów  45,75 B o rk o w sk i 0,00, S y n d y k a t Roi. 0,00. Pol. 
L loyd 0,00, Ć m ie ió w  0,06, H ab erb u sch  4 ,3 ), S p ie ss  2,40 
S iła  Ś w ia tło  0,52, F ir ley  0,35, Ł azy  0,15, Drzewo 0:1 j  
P rzem . le śn y  0,25, L ilp o p  0,64, B e lo o ’ 0,00, H urt 0,00, 
Ja b łk o w sc y  0,00, T ra n sp . i Ż eg lu g a  0,25, F iltz n e r  3,76, 
RudzLi 140, 0,00, K onop ie  0  60, S trem  11,60, Z g ie n  
0,00, P u s te ln ik  0,00, L en arto w icz  0,00, O r th w e :n 0,23 
K orek 0,12, T e p e g e  2,90, O s tro w ie c  0,00, S p iry tu s  1,50, 
Zach. tow . 0,00, T e h a te  0,00, L o m b a rd t C 0U. B rovn  B o- 
v e n  1.10, Zj. F a b r. M asz . 0,35. T en d e n c ja  m o cn a . (AW)

GIEŁDA GDAŃSKA.
W a rsz a w a  1 0 9 ,3 5 -1 0 9 ,9 0 . Z ło ty  109 41 — 11J, 03 

N. Jo rk  5, 7030-5, 7320. L ondyn  25,00. P a ry ż  00 ,00-0000  
S z w a jc a r ia  000 00-00 .00, N iem cy  000,00c-uu0,000, K o lan - 
d ja  000, 00-000 (AW ).

Kursa warut Lwów Warszawa Zurycn "
Kurjer

Lwowski
14 lipca 14 lipca 14 lipca i

Nr. 161 D e w  i z 1
y

100 złotych -  00 — 000,00
1 funt ang. — 2283 2417
lOOfrs franc. — 26-91 28 25
100 fr. szwaj. — 95 4 100-00 '
100 frc. belg. — 2380 25 10 1
100 K czesk. —-— 15-37 16-30 |
100 K węg. — 0,00 0 006675 j
100 K austr. — 0.00732 U.60
100 M niem. — 00000 0-130
1 Dolar am. — 5-18‘/2 5‘43Vz
100 Lir w ł 0 0 0 - 0 0 0 2242 23-47
100 Lei rum. 0000 00 0 2 3 5
lOOguld. hol. — 19615 O“0 0 0
100 K norw. — —•— GÓ 00
100 K duńsk. — ----- KJ-00
100 K szw. — 000-00 000 00
Hiszpanja — 000')
Belgrad

6-60
6"52

Pożycz, złota
Poż. dolar. 2 5 0

i Bony złote 0:82
Miljonówka 0-55

(AW)(AW)
  OO-------
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Zapiski.
Popularne wydawnictwa. Ukazały się  dalsze 

tomiki „Bibljoteczki Uniwersytetów ludowych i 
młodzieży szkolnej", wydawanej nakładem k się­
garni Gebethnera i Wolffa, zawierające następu­
jące utwory: Adama Grzymały- Siedleckiego „ żo ł­
nierz", interesujące opowiadanie z historji boha­
terskich walk obrońców Lwowa (t. 228); — Marji 
Konopnickiej „W Gdańsku", piękna nowela, 
osnuta na tle stosunków polsko-gdańskich  w 
przeszłości (t. 230); — tejże autorki „Hrabiątko" 
i „Jak Suzin zginął", dwie nastrojowe opowieści 
powstańcze (t. 231), — oraz nowe wydanie no­
weli H. Si er kiewicza p. t.: „Z pamiętnika poznań­
skiego nauczyciela" (t. 54).

Czasopisma. „Lotnik", Organ związku 
lotników polskich. Poznań. Nr. 9. z 1 lipca.

„Ilustracja" — Nowy tygodnik ilustrowany. 
Nr. 1. 7 12 lipca.

„Nowe Życie" miesięcznik poświęcony nauce 
liter, i sztuce żydów kiej. Red. Dr. M. Balaban. 

•Lipiec 1924.
„Przegląd techniczny", tygodnik poświęco­

ny sprawom techniki i przemysłu. Nr. 27. z 1 
lipca —

Wyszedł z druku N. 44 demokratycznego 
tygodnika „Głos p awdy". Treść: Pod znakiem 
realizacji praw mni jszości narodowych — W. Stpi- 
czyński. Nowy precedens konstytucyjny. Czter­
nasty lipca w pałacu B uhlowskim-S-fin. Bez­
przykładny proces w. s. Arystokrata i wizy dy- 
plomatyc ne nie wystąrczą-(ja). Dwie miary ho­
noru. Curiosa naszego przemysłu wojennego. 
W. Stpiczyński. Perły dyplomacji polskiej. Sym- 
ptomaty zwrotu stosunku mniejszości niemieckiej 
względem Polski. Wziuszająca biurokracja. 
W P. K. O. coraz lepiej. Wyjaśnienie w sprawie 
Dubrowlan. Redakc,a i administracja — Warsza­
wa. Szpitalna 1.

4port.
Piłka nożna.

WIENER A C. W KRAKOWIE.
(j.) W . A. C. — Cracovia 3 : 2 (2 :0 ) i rewanż 

3 : 2  (2 :1 ) .
Przez sobotę i niedzielę bawiła w Krakowie 

wiedeńska drużyna W. A. C. odnosząc dwa iden­
tyczne a szazęśliwc wyniki. W. A. C. po zdoby­
ciu m istrzostwa Il-giej klasy w tym roku prze­
chodzi do I-.szej kl?iyy. — Goścfe odznaczali się 
przedewszystikiem celnymi strzałam i na bramkę, 
zresztą posiadają w szystkie cechy stylu w iedeń­
skiego. U wiedeńczyków w yróżniała się dosko­
nała obrona, która rzadko dopuszczała napastni­
ków Grac o vi i pod swoją bramkę. Cracovia w  obu 
dniach grała w składzie zdekompletowanym, bez 
Kałuży, Gmtla i Przeworskiego. Najlepszym g ra­
czem Craccwii był Sperling, którego z r3 z tą  za- 
me to obdzielano pilicami. — W  pierw szym  dn’U 
zawodów sędziował p. Mund, w drugim p. Zie­
mian ki.

Hakoah-Hasmonea 3:1 (3:1).
Sobota 12. VII.

Zawody te, niebardzo zajmujące, z powodu 
przewagi Hakoahu, zwłaszcza w pierwszej poło­
wie, ciekawe mogły być jed nie ze względu na 
grę drużyny wiedeńskiej. Pod względem tech­
nicznym stoi ona bardzo wysoko i na tem polu 
dużo jeszcze możemy się od gości nauczyć. 
Szwankuje jednakże u nich tempo i zapał do gry 
do czego przyzwyczailiśmy się wskutek częstego  
oglądania drużyn węgierskich. Nie mniej przeto 
gra technicznie skończona i pięknie przemyślane 
pociągnięcia naoadu, obok dokładnych i przy­
ziemnych podań pomocy, równie miłe są oku, 
jak szybka i energiczna gra Węgrów. Hasmonea 
w pierwszej połowie widocznie stremowana, roz- 
ruszyła się nieco dopiero po przerwie, nie za­
grażała jednak zbyt poważnie bramce Hakoahu, 
pomimo stosunkowo dość słabej cbrony wiedeń­
czyków. Naodwrót najlepszą częścią lwowian by­
ła właśnie obroża, w której jednak Redler. gra­
jący zresztą b. dobrze, w zbyt krewki trochę 
sposób starał się wyładować swą energję na 
udach swych przeciwników. W ogólności raziła 
w przykry sposób, obustronnie ostra gia, której 
sędziujący p. Dr. Dudryk opanować nie mógł.

W napadzie Hasmonei, niebardzo zresztą 
sprawnie funkcjonującym, wyróżniali się: Steuer 
mann. swymi silnymi strzałami, i ozatem pod 
względem technicznym zupełny ignorant i Hoch.

Cała pomoc nieco siabsza, jak zwykle. W 
Hakoahu dobra środkowa trójka napadu, bardzo 
niecelnie jednak, acz silnie i często strzelająca 
i wyśm enity bramkarz Fabian. Bramki uzyskali 
dla Hasmonei Steuermann, z wolnego, dla H ko 
ahu Eisenhoffer (2> i Schwa z (1). Rogów 3:1 
dla Hakoahu. Publiczności około 3 000.

W  zast. i. R.

HAKOAH — HASMONEA 6 :1  (3 : (I).
Niedziela 13 lipca. Zawody rewanżow e przy- 

mi- t ły  w\ soką porażkę miejscowym, którzy g r a ­
li chaotycznie i nerwowo. W  ata,ar Hasmonei 
pracowali tylko Stenerm an i Birnbach I. Redler w 
obronie najlepszy u gospodarzy., hakoaii nato­
m iast grała bardzo ładnie, szybko i w szalonym 
tempie. Trójka napadu gości Eisenhoffer — Hau- 
slęr — Schwarz była w prost fenomenalną, pomoc 
była sła tszą , jednakże z atakiem H asnonei dala 
sobie łatw o radę. Bramki padły w pierv szej po­
łowie przez Schwarza w 20 minucie z podania 
Eisenhoffera, w 25 minucie przez Eisenhoffera 
z zamierzania i w  35 minucie .pirzez iia rs le ra  do 
pustej bramki. — Po pauzie w 6 minucie przeć 
Eisenhoffera z błyskawicznej kombinacji, w 23‘ 
przez Schw arza z podania Frieda i w  43 przez 
W eissa dła Hakoahu. Jedyną honorową bramkę 
strzela Steueurman z świetnego przeboju w b 
drugiej połowy. — Rogów 4 ‘2 dla gości.

Sędzia P. Szargiel dobry. A. O.

Amatorzy (Wiedeń) —  Pogoń 2 : 0  (1 :0 ).
W rewanżowych zawodach Pogoń uległa 

mistizowi Austrji, tym razem zasłużenie. Jak so­
botnia gra Amatorów zdradzała lekceważenie 
przeciwnika, tak w niedzielę Amatorzy starali się 
za wszelką cenę uzyskać zwycięstwo. Zawody 
naogół były mało inteiysującemi, a to z względu 
na to, że Wiedeńczycy niepotrafili erze nadać 
tempo emo^onujące widza. Przezwyczailiśmy 
się do żywiołowej gry zwłaszcza u Węgrów, 
tak, że styl wiedeński robi na nas b. małe wra­
żenie. Co się nam podoba, to ładna, przyziemna 
kombinacja u wiedeńczyków, ale to jeszcze za 
mało na „teatr sportowy". Gdyby starożytny 
Grek obudził, się i przypatrzył takim igrzyskom, 
zapewne z oburzeniem powróciłby na dawne 
miejsce spoczynku.

Zawody były prowadzone z przewagą Ama­
torów, co dało się widzieć w napadzie Pogoni, 
który ustawicznie musiał się cofać do defen żywy. 
W takich warunkach i przy dobrej obronie Ama­
torów zwłaszcza bramkarza — olbrzymia Lohr- 
manna, trudno było się zdobyć Pogoni na jakiś 
pozytywny wynik. Pogoń kilkakrotnie przepro­
wadzała ataki ale te rozbij iły się jużto o obroń 
ców, jużto o bramkarza, który ze sto ckim spo­
kojem bronił przeboje napastników Po.oni, to 
znów „bomby" Baeza. Obrońcy Amatorów nadto 
trzymali się dewizy „mało pojed>nków z napa­
stnikami" i piłkę niejednokrotnie z połowy boiska 
podawali bramkarzowi, który rozporządzając 
dobrym wykopem, oddaw ł ą zawsze prawie do 
linji swego napadu, w przeciwieństwie do poża­
łowania gounych — wykopów' b amkarza Pogo­
ni Lachowicza.

Amatorzy poznali się na niepewnym b atn- 
karzu Pogoni, to też strzelali z . każdej pozycji, 
częściej jednak niecelnie.

Bramki dla Amatorów pad; ą w 4 3  i 77 mi­
nucie gry, strzelone przez zapożyczonego środ­
kowego ataku.

W Pogoni zadowolili obaj obrońcy i pomoc 
w dtfenzywie. Napad Pogoni jak w sobotę, tak 
i w niedzielę był słabym. Drużyna Pogoni jest 
stanowczo przemęczoną i należy się jej zasłużo­
ny odpoczynek, chociażby dwutygodniowy, w  
przeciwnym bowiem razie Pogoń tylko zatraci 
walory, które jeszcze posiada.

Rogów 3 : 2  d a  Amatorów.
Sędzia kpt. Bilor zamało energiczny. E. J.

kompromitacja mistrza Austrji.
(j) Jeszcze nie przebrzmiały ech i skandali­

cznej afery drużyny czesk ej Victorii Ż;żkov w 
Krakowie, która pod płaszczykiem swej drużyny 
wysłała do Craco\ii inną drużynę praską Libeń, 
a już mamy znów inny fakt do zanotow ani, ale

tem gorszy, że dopuścił się go mistrz Austrj. 
Amatorzy. W  niedzielnych bowiem zawodach 
Amatorzy-Pogoń ci pierwsi do składu swego 
wstawili dwóch graczy wiedeńskiego Hakoahu, a 
to: Worthmana II. i Vogelfangera, nadto referen­
tom sportowym podali inny skład swej drużyny, 
niźli był w  rzeczywistości, a więc rozmyślnie 
oszukali w ten sposób publicznoś: i klub Fogoń. 
Dlatego też mając nieczyste sprawki na sumieniu, 
Amatorzy odmówili sfotografowania swej drużyny.

Ufamy, że Austijacki Związek piłki nożnej 
zbada tę sprawę, a winnych pociągnie do odpo­
wiedzialności w interesie dobrego w sp ółi cia 
sportowego pomiędzy Polską a Austrją.

Warszawa. Floridsdorfer —  Legja 1 :0 . Po­
lonia—Warszawianka 4 :4 . Legja — Warszawian 
ka 2 :2  (1 :1 ). Floridsdorfer A. C.— Polor,ia 6 :3  
1 2 :3 )

Karowi e. Wa ta (Poznań) — I. F. C. Kato­
wice 7 :1  (5 :0 ).

Kraków. W. A. C. (Wiedeń) — Cracovia 
3 :2  (2 :0 ) i 3 :2  (2:1). Jutrzenka -  B. B. S. V. 
(BitLko) 2 :0 .

Stanisławów. Resovia (Rzeszów) — Rewe- 
ra 2 :0 .

Metal —  Lechia II 2 :1  (0:1)

Lekkoatletyka.
Międzynarodowy Kongres Atletyzmu.
(O d  n a sz e g o  k o re sp o n d en ta  p a ry sk ieg o .)

Z okazji igrzysk olimpijskich zebrał się dn.
4 lipca w Paryżu Kongres międzynarodowego 
amatorskiego Związku lekkoatletycznego (F. A,L.) 
Przewodniczył p. Edastrong. — Argentyna, Gre­
cja, Irlaudja, Japonja i Urugwaj zostały przyjęte 
do Związku. Fo uchwaleniu budżetu i przyjęciu 
do wiadomości sprawozdania finansowego i spra­
wozdania z działał ości Związku za rok 1923 
wprowadzono niektóre zmiany w organizacji 
obecnych lekkoatletyczn ch igrzysk olimpijskich. 
Pozatem Kongres przyjął do wiadomości i po­
twierdził następujące rekordy św iatow e:

Biegi: 10.000 metrów. 30 min. 35 sec. Ł/B.* 
Rit la (Finlandia) dn. 25. V. 24.

5.000 m. 14 min. 28 sec 2/l0. Nurmi (Fin- 
landja) .19. VI. 1924.

1.500 m. 3 min. 52 sec. 6/Xo. Nurmi (Fin- 
landja) 19. VI. 1924.

Mila 4 min. 10 sec */10. Nurmi (Finlandja) 
23 VIII. 1923.

3 mile 14 min. 11 sec. 2/l0. Nurmi (Finland 
ja) 24 VIII. 1923.

Skok o tyczce 4 metry 21. Hoff (Norwegja) 
22. VII. 1923.

Na następnem posiedzeniu, które ma się 
odbyć 15 lipca w Paryżu mają być załatwione 
kwestje i wnioski które wymagały uprzedniego 
przestudiowania przez Komisje.

Finlandczyk Ritola na obecnych igrzyskach  
olimpijskich pobił powyżej podany rekord świa­
towy w biegu 10.000 metrów dn. 6 VII. 1924 
przychodzi pierwszy po 30 min. 23 sec. W 
następnych finałach biegów i konkursów prze­
widziane są nowe rekordy światowe. J. M.

Olimpiada.
(j.) Pobicie rekordu Imbacha. Przed kilku 

dniami donieśliśmy o pobiciu rekordu światowe­
go w biegu na 400 metrów w igrzyskach olim­
pijskich przez Imbacha (Szwajcarja) w czasie 48 
sek. W półfinale na 400 mtr. rekord Imbacha 
został pobity przez Herolda Fitscha (Chicago) 
w czasie 47.8 sek. a następnie i ten rekord po­
bił Anglik Lydell, uzyskując czas 47.6 sek. Tak 
więc rekord światowy ma 400 mt. został na 
oliinpjadzie trzykrotnie poprawiony.

(j) Deglane (Francja) mistrzem w grucico- 
rzymskiej walce bokserskiej. W serji (z średnią 
wagą) walk grecko-rzymskich, szampionat olim­
pijski zdobył Francuz Deglane.

( j)  Reprezentacja Czechosłowacji wyjechała 
do Paryża. Do dalszych konkurencji olimpijskich 
wyjfchała onegdaj z Pragi reprezentacja hippi­
czna (wojskowa) składająca się z 13 oficerów, 
oraz reprezentacja tennisu.

(j) Uruguay, po długich pertraktacjach i ocze­
kiwaniach na pozwolenie rozegrania zawodów po 
Europie, wyruszył w podróż powrotną do Mon- 
tevideo.
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Od wydawnictwa
„Kurjera Lwowskiego"

Od 1. lipca br wprowadziliśmj ponownie 
oprócz prenumeraty miesięcznej, także i kwartalną, 
a to dla prenumeratorów miejscowych i zamiej­
scowych, przyczem obniżamy stosunkowo prenu­
meratę dla abontntów kwartalnych.

Prenumerata miesięczna „Kurjeia Lwowskie­
go" we Lwuwie bez dostawy do domu 3 zł, 30 gr.

Kwartalnie 40

Prenumerata miesięczna we Lwowie z do­
stawę do domu i w całej Polsce z przesyłkę
pocztowę........................ ... . . . 3 zł. 60 gr.

K w arta ln ie ................10 „ 20 „
Za granicę miesięcznie . . .  5 „ 50 „

K w a rta ln ie .............15 „ 50 u

Nowa taryfo maksymalna.
I. Mąka: Za 1 kg pszennej 40 prc w  sprzedaży  

•w młynie 44 gr., w s k le p i  w  sprzedaży hurtownej 46 gr., 
detajlicznej 51 gr., żyti.iej 60 prc w  młynie lub u hur-

, townika 23 gr., w sprzedaży detajl. z5 gr., 70 prc w  m ły­
nie lub u hurtownika 2 gr., detajl. 21 gr.

II. P ieczy w o : Ch‘eb 1 kg żytn 60 prc, na straga­
nie 26 gr., w sklepie 27 gr., żytn. 70 prc na straganie 
21 gr., w skiepie 22 gr., 2 bułki o w adze każda po 4 
dkg z mąki pszennej 40 prc na stri gacie 'ub w  sklepie 
5 gr„ 1 bochenek o wadz~ 75 dkg ch'eba kulikowskiego  
y, orzedaży detajlicznej 26 gr.

III. M ięso : A) W sprzedaży detajlicznej: Za 1 kg 
m ięsa w ołow ego I-szej kategorji z doKł, drią najwyżej 
20 prc 1 zł 44 gr., beż kości i bez dokładki lub za po­
lędw icę 1 zł 68 gr. — Il-giej kateg. z dokładką najwy­
żej 20 prc 1 zł 24 gr., b e / kości i bez dokładki luo za 
polędw icę 1 zł 48 gr. — 111-ciej kateg. z dokładką naj­
w yżej 20 prc 88 gr., bez kości i bez dokładki Jub za 
p ilędwicę 1 zł 04 gr., w ieprzow ego 1 zł 12 gr., polęd­
wicy wieprzowej 1 zi 20 ;r., m ięsa cielęcego  50 gr., 
w ołow ego koszernego I. kateg. 1 zł 64. gr., II. kateg.
1 zł 44 g r , III. kateg. i zł 04 „r., cielęcego koszerne­
go 92 gr. Ceny podrobiu o 50 prc niższe od cen m ięsa  
z dokładem B) W sprzedaży hurtownej: Ceny pow yż­
szych gatunków mięsa w rzeźni u hurtowników są  
o 10 prc niższe.

IV W ędliny: W yroby surowo-wędzone: Szynka, 
w ędzona z kolankiem, polędw ica wędzona z ziobet iein 
polędw ica wędzona bez kości, karczek wędzony i w ę­
dzonka surowa 1 zł 74 gr.

W yroby g o tow an e:
Za 1 kg szynk: gotowa- ej, krajanej, polędwicy  

2-60 gr.. karczku gotow anego 2 60 gr., kiełbasek chrza- 
lówek 2 24 gr., rolady i zające 2 04 gr., kiełbasy (k a ja ­

nej, krakowskiej) i siekanej (agramskiej lub mazurskiej 
pierzonej) 2 0 4  gr., kiełbasy do gotow ania i s ekanej 
szynkarskiej (zwykłej) 160  gr , kiełbasy pasztetowej i 
salam i paryskiego 160 gr., kabanosów 2-24 gr., sa lce­
sonu ozorkow ego i głow izny 160  gr., salami (suche) 
4 — gr., wędzonki gotowanej 2 04 gr., kiełbasy zw y­
czajnej do smażenia 1 6  J gr., kiełbasek serwoladek 1 60 gr.

V. T łu szcze :
Za 1 kg smalcu w ieprzow ego topionego l -74 gr., 

sadła 1 60 gr., słoniny wędzonej 160 gr., słoniny zw y­
czajnej, cienkiej 140  gr., grubej 1-50 gr., paprykowanej 
1-70 gr.

VI. O pał:
Za 100 kg w ęgla  górnośląskiego loco dworzec 

u hurtownika z dostawą przed dom 5 zł., loco dworzec 
u hurtownika 4 5 0  gr., w  składzie pywam ym  detajlicz. 
loco  skład 6 zł., z Zagłębia jaw orznunskiego loco dY. o- 
rzec 3 60 gr., z dostaw ą przed dom 3 90 gr., na składzie 
składzie w  drobnej sprzedaży 3 9 0  gr.

Za 100 kg drzewa bukowego w polanacn z do­
staw ą prztd dom 24 8  gr., loco uworzec u hurtownika
2  04 gr., rębanego loco prywatny w  sprzedaży detajli­
cznej 3 2 0  gr., koksu górnośląskiego loco dworzec 6-—, 
w  sprzedaży detajlicznej 6-50 gr.

1631

Kilim y
KI o p e r n i lr a 23  7! I

S l in i a ń s k ie  w wielkim wyborze
oraz

W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K I E
M E B LE  salonowe, werandowe, łóżeczka, bujaki, fotele, kanapy, kosze podróżne i stojaki na 
kwiaty. W A L lz Y .  leżaki, K A S E T Y  rafjowe i rzeźbione polecają hurtownie i częściowo. 
BRACIA HEGEDOSS firma chrześcijańska, Lwów, Kopernika 23. filja 
— — własna Kętrzyńskiego 11. Halicka 5. — Rudnik ti. Sanem. — —

jj

Do P. T. czytelników

L
Zwracamy uwagę P. T . C zy­
telnikom, źe każdy prenume­
rator „Kurjera Lwowskiego"  

ma prawo

b e z p ła tn e go  tirigstlllll
z czytelni „Kurjera"

ul. Ossolińskich 15. 
gdzie jest stale w yłożonych  
przeszło sto najnowszych w y ­
dawnictw polskich i obcych. 
Czytelnia jest otwarta (z wyjąt­
kiem świąt i niedziel) od 

. godz. 3 pp. do 7 w ieczorem .
Prenumeratorzy „K. L.“ korzystają rów­
nież ze zniżek przy umieszczaniu drobnych 
—  —  —  ogłoszeń. —  —  —

*
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W e z w a n i e  d o  s k ł a d a n i a  o f e r t .

K ierow n ictw o  R ejon u  Inż. i S ap . K ow el za m ierza  
o d d a ć  w d ro d ze  n ie o g r a n ic z o n e g o  p rzeta rg u  p u ­
b lic z n e g o , w yk on an ia  rem on tu  k a p ita ln eg o  budynku  
Nr. 43. (m ieszk a ln y  o fic .) w k o sza ra ch  S o b ie s k ie g o  
w e W łod zim ierzu . P o n a d to  w b ieżą cy m  roku  p rze ­

w id u je  s ię  n o w e  ro b o ty  zw ła sz c z a  w K ow lu.
Oferty w  postaci deklaracji pisemnej w kopertach 

opieczętowanych lakiem z napisem : Oierta na remont 
budynku nr. 43 należy składać w K ierownictwie Rejonu 
Inż. i Sap. w Kowlu szosa  Brzeska do dnia 24. lipca 
1924 r. g. 10-ej, poczem nastąpi Komisyjne otwarcie oiert 

Do ofert dołączyć: 1) Kwit na wpłacone do Kasy 
Skarbowej w Kowlu na rachunek Kierownictwa wadjum  
w w ysokości 3°/o od cferowanej sumy. 2) Deklarację, iż 
oferent zna obowiązujące przy wykonywaniu tych robót 
warunki ogólne i szczegółow e i podporządkowuje się im 
całkowicie. — Bliższych informacji oraz w zorów  de’ la- 
racji udziela referat budowlany Kierownictwa w godzi­
nach ur/ędow ych do dnia 24. lipca br., g Izie też można 
przejrzeć plan i kosztorys zatwierdzony. Oferty nieodpo- 
wiauające powyższym  warunkom, nie będą rozpatrywane. 
Kierownictwo zastrzega sobie prawo przeprowadzenia 
dodatkowego ustnego przetargu i dow olnego wyboru 
oferenta. P ierw szeństw o przy jednakowych warunkach 
oferowania mają firmy, które tytułem wadjum złożą obli­
gacje pożyczki kolejowej. 6740

w. z. Kierownika Rejonu Inż. i Sap., Kowel 
Inż. S ta n k iew icz  por.

Tabela walutowa za drugi Kwartał  19Z4
obejmująca kursy walut podług notowań 

giełdy pieniężnej w W a rsza w ie  w kwietniu, maju 
i czerwcu 1924 (B elg ja , Belgrad, Budaoeszt, Buka­
reszt, H o land ja , Christjanja, Helsingfors, Hiszpa­
nia, Japonia, Kopenhaga, Konstantynopol, L ondyn. 
N ow y Jork, P a .y ż , P raga . R ew el, R yga, Szw aj- 
carja, S z to k h o lm , W ieu eń , W łoch y , _

wydana przez „C o d z ien n e  W ia d o m o śc i  
ek on om iczn e"  w  W a rsza w ie  (Ajencję Wschodnią) 

jest do nabycia w  lwow skim  oddziale 
„A jencji W sch od n iej" , Lwów, ul. D ługosza 31, 
parter po 2 zł. Na prowincję w ysyła  „Ajencja 
Wschodnia" we Lwow ie tabele po otrzymaniu 2 zł 

Poprzednie ta b e le  w alutcw e za I kwartał 
1924 i za S ta  1919, !92u, 1921, 1922 i 1923 otrzy­
mać można w biurze „Ajencji Wscnodniej" Lwów  
(D ługosza 31) po 2 zł. za i ożdą tabelę -  na pro­
wincję po nadesłaniu pieniędzy D otychczas w y­
szło razem 6 tabel, które w ysyła  „Ajencja W scho­
dnia" pod opaską poleconą za 12 zł.

obcasy i zelówki 
gumowe

BERSOM.
Są w ytrzym alsze od  zelów ek  ze skóry  i dają 

elastyczny i przyjem ny chod. 
b c r s o n - K a u c z u k  ^gntrala: Kraków, Straszewskiego 2.

D w u p ię tro w a  k a m i e n i c a
w śródmieściu z komfortem

zaraz do sprzedania.
B liższa w iadom ość w  kancelarji adwokatów pp. 
dra G rze sik a  i dra K o .en ck ieg c  w e Lw ow ie  

ul. B ou rlard a  2.

Nauka i w y c h o w a n ie
M a u c z y c ie la  w łoskiego po 

szukuję Zgłoszenie pod 
„Jotes" administracja. 6737

Posady i prace.
7  d n iem  1. października 

lub listopada poszukuję 
posady jako kierowniczka 
kasyna lub pensjonatu. Obe­
cnie prowądzę w Rabce za­
kład leczn iczo -w ych ow aw ­
czy. W iadom ość: Magazyn 
broni, Legjonów 3. 6735

Inserujcie się

w „ K U R I E R Z E : : : 
: : : L W O W SK IM "

Kupno i sprzedaż.

Różne

O f ic e r  z w yższym  w y­
kształceniem , kawaler 

lat 35 posiadający 25.000 
złotych, ożeni się z sym pa­
tyczną panną (najchętniej z 
prowincji) do lat 29 posia­
dającą takiż majątek. Zgło­
szenia z fotografją kierować 
pod „Wiar r*. W arszawa, Wi­
dok 19. „Promień". 6738

D o s z u k u je  dwóch umeblo- 
* v /an v ch  iwanych pokoji w  śród­
m ieściu iub blisko śródmie­
ścia. W iadom ość do Admin

AUT01HA- 
TYCZUE

do okien 
goraz kom- 
3  pietne 

story  p łó c ie n n e  poleca  
Fabryka S . FREU ND LICH A  
Lwów, Kazimierzowska 14.

p o r le p ia n y , pianina, har- 
‘  monje, Kaim i Syn Lwów, 
Kopernika 16. Telefon 2C-45 

6573

p o r t r p .a n  wybitnej marki, 
l  krótki krzyżowy, prawie 
nowy. Prawdziwy reflektant 
kupi tanio, Kopernika 26,

pod 260/VI. 6736parter, Skleniarski 6739

Lwowskiej Spółki W ydawniczej, Sp. s  ogr. odp. — Z dniLaral Polskie!, Chorążczyzna 31, pod zarz. Z. Kietoualewlow. -  Odpow. redaktor T ad eu si Stro ń ..


